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GALELA NARODOWA 


<zyckhodzi o godzinie €-tej wieczorera. 


Zjazdy powiatowe. 


(Sprawozdanie Gaz. Nar.) 
Stryj 16 lutego. 


Zgromadzenie zagaił marszałek rady powia- ! 


towej p. Onyszkiewicz, dziękując zgromadzo: 
nym za tak liczne przybycie i zachęcił obecných 
do obrony naszego stanu posiadania wobec par- 
tyj destrukcyjnych. Jekkolwiek powiatowi stryj- 
skiemu bezrobocie nie grozi, powinniśmy iść ręka 
w rękę z całym krajem i wziąć udział w naro- 
dowej organizacyi, która ma szerszy horyzont i 
dalej idące cele. 


Obecnych było około 300 uczestników zgro- 
madzenia. 

Pomiędzy innymi byli obecni ks. Ludwik 
Oliender ze Stryja, ks. Józef Sliwak, ks. Wojciech 
Dziedzic, Jan Meissner nadinsp. kolei państw., 
Zygm. Rettinger komisarz rządowy w Stryju, dr. 
Fruchtman adw. kraj., bar. Jul. Brunicki z Pod- 
horzec, dr. Bolesław Serkowski fizyk powiatowy, 
Wilhelm Jonas radca sądowy, Julian Czaykowski 
właść. dóbr z Woli Dołhołuckiej, Tad. Galkowski 
pełnomoenik dóbr, Aleks. Stojałowski dyr. Kasy 
oszczędności, Aleks. Poźniak radca sądu, dalej 
profesorowie gimnazyalni Jan Halagarda, Jan 
Tralka, Fr. Walczak, Józef Trojnar, Fr. Niewo- 
lak, Andrzej Niebieszczański i Wład. Podlacha, 
następnie Izydor Bernfeld nauczyciel religii ży- 
dowskiej, Maciej Kubelka emer. starosta, Stani- 
sław Matkowski notaryusz, ks. Stanisław Świdry- 
giełło z Błonia dołhoł., Artur Madeyski notaryusz 
ze Skolego, Alfred Hinze prezydent sądu, dr. 
Włoda. Aichmiiller adw. ze Stryja, Józet Aich- 
müller aptekarz ze Stryja, Michał Ślusarski inż. 
prywatny, Szawłowski, Leon Gartner aptekarz ze 
Stryja, hr. Włodz. Russocki, dr. Jul, Czerkawski 
lekarz, dr. Löw Albert lekarz, dr. Dyonizy Chal- 
bazany lekarz, Wład. Przystawski inżynier kolei 
państw., Bolesław Wasylewski naczelnik ogrze- 
walni kolejowej, Wład. Postępski inżynier miej- 
ski, Stan. Dienstl restaurator kolejowy, dr. Karol 
Petelenz radca szkolny, Zygm. Kirchner sekre- 
tarz rady pow., Bronisław Guźkowski lustrator 
rady pow, Józef Ullmann inżynier rady pow., 
Karol Lubowiecki rachmistrz rady pow., Michał 
Mosingiewicz cficyał rady pow, Wład. Hamerski 
kandydat notaryalny, dr. Ozyasz Rappaport le- 
karz okręgowy z Synowódzka wyżnego, Józef 
Wąsowicz kupiec, Stanisław Zamorski członek 
rady pow., Hugo Hoffman pełnom. dóbr. 

Na wniosek p. Oryszkiawieza wybiera zgra- 
madzenie przewodniczącym dyrektora Petelenza. 

Przewodniczący dyrektor Petelenz za- 
znacza, że początek myśli organizowania się da- 
po już kilka lat temu, a pierwszy krok do wy- 
konania tej myśli zrobił Centralny komitet, zwo- 
łując we Lwowie zebranie, które na wszystkich 
zrobiło nader dodatnie wrażenie. Po zwołaniu 
zebrań w powiatach jedni przyjmowali te zebra- 
nia ze sceptycyzmem, inni zaś obawiali się dra 
żnienia Rusinów. Mowca zaznacza, że wszelka 
inicyatywa wyrasta ua glebie potrzeby 1 na gle- 
bie konieczności. Obeenie jest silna organizacya 
postulatem konieczności. W kraju każdy uważa 
się za członka pewnej partyi, zasklepia się w 
niej, oddziela od innych partyj i unika stosunków 
z niemi, a wynikiem tego jest ogólny rozłam i 
powszechne osłabienie. Nie można zaprzeczyć, 
że porozumienie stronnictw przedstawia pewne 
trudności, a dążyć do niego całą siłą należy. 
Krytyka negatywna i ciągłe narzekanie po 
winny ustąpić kojarzeniu się wszystkich narodo- 
wych żywiołów. Komitety będą jawnym i wido- 
cznym organem, który wyjdzie z wyboru, a gdy 
kto nie dopisze zadaniu, można go będzie innym 
zastąpić. Organizacya przeszkodzi opanowaniu 
sytuacyi przez osobniki, które nie pracują, ale są 
rozkładowym żywiołem. W miastach powstał 
skrupuł, powiedziano, że one są na wskróś de- 
mokratyczne. Mowca pyta się, kt» dziś nie chce 
być demokratą. Gdzie jest jeden Bóg, jedno 
prawo i jeden obowiązek, tam są wszyscy 
równi, tam jest też demokracya. 

Nie wyklucza to rozmaitości stanów, które 
wytworzyła historya, ale wyklucza wyłączność 
we wszystkich stanach. — Jak gospodarz nie- 
tylko szanuje siare dęby, ale odżywia świeżymi 
sokami młode, tak samo społeczeństwo potrzebu- 
je także młodych sił i świeżych soków. Zespole- 
nia wymaga także położenie naszego narodu pod 
rządem pruskim i rosyjskim, a i tutaj stosunek 


Ludwik Stasiak. i 


Brandenburg 


Kraina słowiańskieh mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 41.) 

Bernard wziął w rękę kielich i rzekł: 

— Zdrowie dwojga zakochanych serc... Zdro- 
wie krwi naszej... 

— Niech żyją! 

I lało się wino strugami i śmiała się wiel- 
kiem weselem gromada. 

Przed wieczerzą biesiadni:y ruszyli, aby w 
pobliskiej Haweli zabawić się chwilę polowaniem 
na wodne ptactwo. 

W sali pozostał jeden Thiethmar, który 
spełnił kielich wina ostatni. Chciał iść zapisać 
ważne wypadki dnia dzisiejszego, z radością prze- 
konał cię, że skutkiem szlachetnego reńskiego 
wina, przestała mu się ręka chybotać. Nieszczę- 
ście chciało, że z nadraiernego leczenia się ną 
chybotanie ręki, zaczęły mu się gwałtownie chy- 
potać nogi... Swiat się kręcił naokoło, modrzewie- 


nasz do Rusi pozostawia wiele do życzenia. Spra- 
wa Polski z Rusią to nie sprawa obopólnych 
przewodników, ale sprawa dziejowa; prawda dzie- 
jowa może nas tylko pogodzić. Ich dzienniki do- 
brze nie wiedzą, czego chcą a działają na społe- 
czeństwo w sposób nerwowy. Mowca z dziejów 
przyjął prawdę, że byliśmy zawsze dla nich przy- 
chylnymi i czy z ich uznaniem, czy bez niego 
takimi pozostaniemy. Bądźmy silni, a przeprowa- 
dzimy to zadanie. Mowca zəznacza, że każdy pol- 
ski poseł powinien wstąpić do Koła, choć to Ko- 
ło, czasem skrzypi; lepsze chociażby skrzypiące 
Koło, aniżeli rozsypka. Sprychy nowe każdej 
chwili włożyć nam wolno, ale nie wolno nam 
rozbijać się w obec wrogów. (Huczne oklaski). 

Delegat Centralnego komitetu dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski zaznacza, że wszędzie, 
gdzie jest, na każdem zebraniu przestrzega przed 
brutalną walką rasową przeciwko Rusinom; gdy- 
by Polacy dali rzeczywisty powód do jej wywo- 
łania, ułatwiliby tylko osiągnięcie celów, do któ- 
rych dążą szerzący nienawiść prowodyrzy ruscy. 
O ile jednak potępienia godną byłaby prowokacya 
z naszej strony, na którą Rusini przecież skarzyć 
się nie mogą, o tyle równie szkodliwym może 
być indyferentyzm narodowy i bezczynność ze 
strony Polaków ; namiętnością ani podżeganiem 
nie rozwiązało się żadnej narodowej ani społe- 
cznej kwestyi, ale również i gnuśna bierność i 
dolce farniente na polu pracy narodowej do roz- 
wiązania żadnej kwestyi narodowej, ani społe- 
cznej się nie przyczyni. Walka zaczepna z naszej 
strony byłaby błędem a walka odporna toczyć się 
może tylko przeciwko tym, którzy pragnąc Pola- 
ków wynarodowió, wdzierają się w nasze prawa 
albo też Rusinów przeciwko nam podżegają. 
Chęć zgody jest bardzo chwalebną, organizacya 
jednak nie przeszkadza wcale zgodzie; zgoda 
też nie może polegać na tem, ażeby jedna strona 
była zorganizowaną, a druga nie. Dowód, jak 
silne i czynne są organizacye ruskie, mieści się 
w cyfrach ogłoszonych przez Diło. „Proświta* 
Towarzystwo Kaczkowskiego liczą razem 16.000 
członków, do czytelń „Proświty* należy 60.000 
członków, obydwa towarzystwa otworzyły 1698 
czytelń. Czytelnie „Proświty* mają 100. 000 to- 
mów i rozrzucają 1,500.000 popularnych książe- 
czek pomiędzy lud. Towarzystwo Kaczkowskiego 
rozszerza 10.000 egzemplarzy swoich publikacyj i 
3000 numerów gazetki Russkoje Słowo, Russkaja 
Rada i Hospodarskij ukazatel, z tego 1500 bez- 
płatnie. Organizacya ruska polega na decentrali- 
zacji, obydwa towarzystwa bowiem mają 40 filij. 
Mowca uznaje prawo każdego narodu do organi- 
zowania się i nie miałby organizacyom ruskim 
nie dó satsucenia, gdyby cal swój ograniczyły do 
dodatniej ruskiej pracy narodowej, a nie szerzyły 
publikacyj, które podniecają naród ruski do nie- 
nawiści przeciwko Polakom i fałszują  historyę 
obydwóch bratnich narodów. Wobec eyfr przy- 
toczonych, jakże śmiesznem jest twierdzenie, że 
dopiero wskutek organizacyi polskiej, jak Miner- 
wa z głowy Zeusa wyskoczy organizacya ru- 
ska, która już jest i która działa z wielką 
energią. 

Mowca kreśli dzieje miasta Stryja i wize- 
runki starostów stryjszich, którzy należeli do 
polskich rodzin, a w rzędzie których nie brakło 
ludzi w Polsce wybitnych i szerokim poglądem 
obdarzonych. Parafia stryjska liczy się do naj- 
starszych w kraju, od niepamiętnych czasów 
istniała na miejscu, na którem leży Stryj, pu- 
stelnia: miasto ma też pustelnika w herbie. Wła- 
dysław Jagiełło zastał już w r. 1386 w Stryju 
parafię i wyposażył ją w r. 1427 wsią Chodo- 
wice. Za Jagiełły rządził Stryjem Polak „wale- 
czny rycerz“ Zaklika Tarło ze Szczekarzewie, 
który w r. 1481 zniszczone miasto napowrót 
osadził i wyrobił mu szerokie swobody i prawa, 
jak np. zrąb w lasach, rybołostwo, jarmarki, 
sukiennice, gorzelnie, golarnie itd. W r. 1460 
uwolniono mieszczan od jurysdykcyi wojewodów 
i starostów, a handel winami i owocami stał się 
źródłem bogactwa mieszczanów. Po Jurszy z Cho 
dorostowa otrzymał starostwo stryjskie hetman 
Jan Tarnowski, który po pożarach starał się dla 
Stryja o zwolnienie podatkowe, a po zniszczeniu 
przez nieprzyjaciół o odbudowanie miasta. Het- 
man był ideałem polskiego rycerza, a ucząc się 
w walkach z Maurami i rozbójnikami morskimi 
rycerskiego rzemiosła, myślał tylko o Pożsce, nie 
przyjął też ofiarowanego mu przez cesarza rzym- 
skiego Karola V dowództwa nad wojskiem, uwa- 
żał bowiem za obowiązek swój własnej służyć 
ojczyźnie. Po bitwie pod :łbertynem przyjęty 
w tryumfie w Krakowie, zawiesił hetman woło- 


we ściany tańcowały. Przezacny historyograf wle- 
ciał tedy pod ławę i usnął. 


| 

Rota żołnierzy, która broń opatrywała, w 
drogę się stroiła, nie mogła się dowiedzieć, jaki 
cel ju.rzejszej wyprawy, dokąd im iść każe książę 
Bernard. Niedawno z łoża choroby wstał, a już 
sam na trudy idzie. Ważna to musi być rzecz, 
waśny cel drogi, bo margraf nie ufając dziesię- 
tnikom, sam żołnierzy dogląda, sam obejmuje 
przywództwo wyprawy. 

Tajemnicę, która kryła cel drogi, 
Thiethmar. 4 wystraszonemi oczami 
do dziesiętnika i szepnął: 

— Wiem, dokąd was wiedzie przezacny. 
Gromada żołnierska zbiegła się koło uczo- 
męża. 

— Wiesz? Dokąd? Mów przezacny ! 

— Zatrzymacież w tajemnicy ? 

Bądż tego pewnym panie. 

Przysięgacie ? 

Przysięgamy. 

Podjazd wasz jedzie, aby złapać Nieborę, 
Co?! Nieborę ?! krzyknęło Żołdactwo. 
Słyszałem to na własne uszy Z ust mar- 


wydał 
zbliżył się 


nego 


grafa. 
— Mówił ci to? 

Nie. Podsłuchałem pod drzwiami. 

Strach... Strach chwyta serca, z oczu widać 


strach. 


Rok XLIII. 


OGŁOSZENIA i ej za zyc 
przyjmują: we KLwewie: Administracya 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro rA ar skią 
Pasaż Hauamana; w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 87 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlńse 
1v — Rudolf Mosse Seilerstädte 2 —A. Oppelik Grün- 
angorgasze 13 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 38; 
Adolf Chulawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w 
Budapeazcie: .uliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler iG. L. Danube & Comp.; w Warsza 
wie: Reichmann & Freudler. 

OCENA OGŁOSZEŃ: Ogłeazenia zwy- 
cunjne na jednoszpałtowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miene 10 ot. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — Głosy publi« 

czmeśŚci ra wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespendemcya 3 et. od wyrazu. 


skie sztandary u grobu św. Stanisława, król na 
ganek wyszedł na jego spotkanie, a Rzeczpospo- 
lita uchwaliła z wdzięczności dar dla hetmana. 
Wojsko było tak karnem, że po otrąbieniu pa- 
nowała w niem taka cisza, jak na mszy. W prze- 
ciwieństwie do Kmity, który był także posiada- 
czem Podhorzec w Stryjskiem i krewnym het- 
mana, który jednak nie szedł za jego wzorem, 
lubował się bowiem w intrygach i pamiętał o 
sobie, hetman był nader bęzinteresownym ; chcąc 
dać dowód posłuszeństwa dla niewykonywanego 
niestety prawa, które zakazywało posiadać naraz 
dwa starostwa, tak hetman jak i jego syn ogra- 
czyli się na jednem, a złożyli wszystkie inne. 
Już za Jurszy z Chodorostowa i hetmana Tar- 
nowskiege prowadził admiaistracyę w Stryju 
proconsul, a sądownictwo obieralny wójt, który 
miał prawo życia i śmierci. Następny starosta 
syn hetmana Jan Krzysztof Tarnowski „w wierze 
niezłamany ojczystej wolności słup wielki“ żył 
krótko; na śmierć dysponował go Skarga. Po 
nim ohjął starostwo stryjskie Mikołaj Sieniawski, 
zwany polskim Herkulesem, hetman polny ko- 
ronny, który odznaczył się pod Newlem i Wiel- 
kiemi Łukami, a zwyciężywszy Wołoszę, tron 
hospodarów po dwakroć wedle własnego obsa- 
dzał uznania. Za Sieniawskiego otrzymali żydzi 
prawo wolnego pobytu w Stryju oraz zupełne 
zrównanie praw z innymi mieszkańcami. Tak 
Tarnowscy, jak i Sieniawski gospodarowali wzo- 
rowo i przeprowadzali w stryjskiem osadnictwo, 
czynili to także Kmitowie w Podhorcach, szwa- 
gier starosty Tarnowskiego Ostrogski w Pławcu 
i Wołosiance, Dzieduszyccy w Sokołowie, dla 
którego to miasteczka otrzymali w r. 1511 pra- 
wo magdeburęskie, a w r. 1517 i 1580 przywi- 
leje. Kościół w Skolem z r. 1660 był fundacyi 
Sieniawskich, a w Podhorcach wznosił się także 
w r. 1636 kościół i zamek. Po Andrzeju Tę- 
czyńskim, Gabryelu Tęczyńskim, walecznym z 
Wołoszą żołnierzem, objął starostwo Krzysztof 


i| Koniecpolski, wojewoda bełzki, poseł do Stanów 


za elekcyi Jana Kazimierza, mąż nader świąto- 
biiwy, który miał pięć córek, a wszystkie po- 
święcił służbie Bożej. Z przywiązaniem do wła- 
snej wiary łączył starosta Koniecpolski toleran- 
cyę do cudzej, nie dopuścił bowiem do zamie- 
rzonego przez magistrat wydalenia Żydów ze 
Stryja. Za jego rządów Kozacy zniszczyli Stryj, 
a „miasto było obok wojny „zniszczone tak za- 
razą, że mało wszyscy w niem nie powymierali”. 
Koniecpolski własnym też sumptem postawił na 
nowo spalony kościół, a dla cerkwi wyrobił u 
króla szerokie przywileje. A nader miłą dla 
Stryja jest pamiątkę, Ñd na jego zamku, który 
czasem odwiedzał jego starosta hetman Tarnow- 
ski, objął ster starostwa Jan Sobieski, który w 
bitwach z pohańcem okrzykiem „Górą Jezust, 
„Odważnie w imie Boga i ojczyzny* ożywiał 
swoich żołnierzy, a sprawami Stryja jako sta- 
starosta, a potem jako król gorliwie się zajmo- 
wał. Za jego rządów czyniły miastu wylewy 
Stryja wielką szkodę i zagrażały kościołowi i 
cerkwiom, król dawał też miastu szerokie zwol- 
nienia od podatków. W r. 1668 wydał Sobieski 
jako starosta zatwierdzenie przywilejów dla Ży- 
dów. „A że ci Żydzi obawiają się niektórych po- 
gróżek od ludzi napaśnych, tedy owych zastę- 
puję, aby nikt nie ważył się na nich porywać i 
złości wyrządzać pod winą zamkową* . Po śmierci 
królowej dostało się starostwo stryjskie hetma- 
nowi Mikołajowi Adamowi Sieniawskiemu, kan- 
dydatowi do korony polskiej, który niestety no- 
sił na sobie piętno zepsucia XVIII wieku. Pani 
hetmanowa była żyjącym dowodem, że kobiety w 
Polsce niezawsze tylko pilnowały kądzieli. Het- 
manowa na własną rękę konspirowała z posłem 
francuskim Bonac, który do króla swego pisał, 
że Polaków działaniem na ich próżność zawsze 
ująć można. ŻZałować też należy, że z rozkazu 
hetmanowej szły do Węgier polscy Żołnierze i 
polskie pieniądze, których w pierwszej linii po- 
trzebowała własna ojczyzna. Przytułkiem wę- 
gierskich wygnańców było Skole, w skolskich 
dworkach przebywali mężni Rakoczego obrońcy 
i tam się zbierali polsey Żołnierze, aby walczyć 
przeciwko uciskowi, jakiego doznawali Węgrzy. 
A o ile było niewątpliwie błędem, że Polacy w 
chwilach niemocy Rzeczypospolitej dali się Fran- 
cyi uwikłać intrygą, która wiele sił spożyła, o 
tyle w obronie praw węgierskich należy podziwiać 
najpierw dzielną skolskich rycerzy waleczność, a 
następnie gościnność, ktorej nieszczęśliwi ua 
doznali na ziemi polskiej i wszędzie w Polsce. 
Dla sprawiedliwości jednak dodać należy, że het- 
man zwany Sasem w kontuszu, łożył nie tylko na 


— Czaruje ! 

— Wzrokiem zabija. 

— Szatan to jego brat... 

Olbrzym. Straszliwa jego siła. 

Kto mu w drogę wejdzie, mrze. 

Na śmierć pewną idziem |! 

Boże, zmiłuj się nad nami.. 

Rota rozeszła się w ponorem milczeniu. 


Zgroza padła na umysły. 
I dwóch oszczepników uciekło tego samego 


wieczora. Przeprawili się w nocy przez Hawelę, 
nazajutrz w południe byli już w Grabowie, bez 
wypoczynku dopadli tego samego dnia Dziewina, 
minęli go w obawie, aby nie pochwyciły ich stra- 
że arcybiskupie, okrążywszy zaś miasto i znalazł- 
szy bród w Łabie, zginęli w lasach Bukowa. Tam 
za Łabą w bukowskiej puszczy, wybici już Ha- 
welanie, gęściej się trafi osadnik niemiecki, łatwiej 
ukryć się, u kmiecia chleb znaleść. 

Reszta rycerstwa, majac iść na Nieborę, 
przystąpiła ze skruchą wielką i wybladłem licem 
do spowiedzi świętej, aby oczyścić duszę i być 
gotową stanąć przed sądem bożym. 

Wyprawa zabrała z sobą tyle powrozów 
jakby z nich miała robić sieci i obież na pięciu 
niedźwiedzi i pod wodzą Bernarda, za wskazów- 
kami Maciwgie wyruszyła w drogę. 


Ilo błyskawic w burzliwy dzień, gdy gra- 
duwa ciągnie chmura, przez niebo przeleci, tyle 


obce cele, ale dał także 200.000 dukatów na wy- 
kupno 60000 Polaków z niewoli, że ich też po- 
ten osadzał w dobrach i starostwach swoich. 
Następny starosta Poniatowski, ojciec króla Jana, 
zwolennik Karola XII. a zrazu oponent przeciwko 
Augustowi III rzadko w Stryju przebywał i oddał 
starostwo w roku 1756 synowi Kazimierzowi W. 
podkomorzemu koronnemu, za którego rządów 
otrzymał Stryj w r. 1764 ponowne stwierdzenie 
wolności od danin oprócz datków na fosy, par- 
kany, fortyfikacye i szarwarków przy groblach 
i regulacyi rzeki Stryja. 

Rejent Matkowski zaznacza, że z zało- 
żonemi rękami rozkładowym robotom przypatry= 
wać się nie wolno. Nie wolno nam tego czynić i 
żałować należy, że spokój, jakiego doznajemy, 
wyrobił w nas pewną apatyczną gauśność. Mowca 
zaznacza potrzebę dobrego stosunku dworu do 
ludności. Jest wiele dworów, które posłannictwo 
to spełniają, na te, które obowiązków swoich nie 
spełniają jest obowiązkiem wpływać. Gdzie są 
przewinieni., zakłócające dobry stosunek praco- 
dawcy z pracującym, gdzie są zbyt niskie płace 
albo wyzyskiwanie, mężowie zaufania komitetu 
powinni zapobiedz temu złemu. Mowca zaznacza, 
że w powiecie stryjskim ani nadużyć pod tym 
względem ani wyzyskiwania nie ma. Życzliwość 
dla ludu ruskiego da się pogodzić z pielęgnowa- 
niem własnej narodowości i z wiernością dla 
rzymskiego obrządku, które są świętym naszym 
obowiązkiem. (Oklaski). 

Br. Juliusz Brunicki ubolewa nad tem, 
że Polacy z dziada pradziada po wsiach osiedle- 
ni, po polsku mówić zapomnieli i że ich sztuczna 
agitacya od Polaków we dworze i mieście od- 
dziela. Więcej niż dwory mogą na nich wpływać 
księża, a skuteczniejszem od głosu nauczyciela by- 
wa często jedno poczciwe kazanie. Od obowiązków, 
jakie większa własność ma pod względem naro- 
dowym do spełnienia, pewnie żaden z polskich 
właścicieli się nie usunie. W gminach, w których 
mieszkają Polacy w powiecie stryjskim, są szko- 
ły ruskie, a temu dwór nie winien. Wynarodo- 
wieniu Polaków winna jest akcya, zwrócona 
przeciwko całemu polskiemu społeczeństwu, a 
obecnie skoncentrowana przeciwko polskiemu 
dworowi. Strajk nie ma wcale gruntu w powie- 
cie stryjskim, a o wyzysku tutaj nie ma się spo- 
sobrości mówić, bo go tutaj nigdy nie było. Gdy- 
by był strajk miejscowy, oddział Towarzystwa 
rolniczego da sobie z nim radę. Mowca zaznacza, 
że więksi właściciele są równie sprawiedliwi dla 
ludności polskiej i ruskiej. Mowca pragnie, aby 
wiejska ludność polska zbliżyła się do dworu tak, 
jak i dwór do niej zbliżyć się pragnie. Należy w 
interesie narodowym porzucić wszystkie uprze- 
dzenia. 

Rejent Matkowski zaznacza pono- 
wnie, że w powiecie stryjskim nigdy wyzyski- 
wania nie było; do zbliżenia się dopomódz 
może opieka nad interesami gminy i nad spo- 
łecznemi i ekonomicznemi potrzebami włościan ze 
strony dworu. Mowca zaleca potrzebę poparcia 
Towarzystwa Szkoły ludowej, które dąży do na- 
rodowego uświadomienia Polaków. W sprawach 
społecznych i ekonomicznych równe mamy obo- 
wiązki dla Polaków i dla Rusinów, w sprawie 
narodowego uświadomienia mamy dla Holaków 
o jeden ważny i pierwszorzędny obowiązek wię- 
cej. Mowca zaznacza, łe pozamiejscowych ro- 
botników sprowadzać należy tylko w razie nie- 
zbędnej potrzeby, a pierwszeństwo należy zacho- 
wać dla miejscowej. 


Br. Brunicki zaznacza, że na ludność 
często działają złe wpływy, które nawet dobro- 
dziejstwa czynić ludności przeszkadzają. Był 
właściciel, który z wielkiemi ofiarami chciał w 
interesie gminy przeprowadzić korzystne melio- 
racye, gmina wskutek podszeptów agitatorów 
uczynić tego nie chciała. O zatrudnianiu miejsco- 
wego robotnika trudno mówić w tych gminach, 
w których mieszkańcy trudnią się przeważnie 
handlem owoców, a nie rolnietwem. Tam, gdzie 
to bez uszczerbku dla postępu robót polnych da 
się przeprowadzić, należy przedewszystkiem zatru- 
dnić ludność miejscową. 

Ks. Sliwak odpowiada na uwagi br. Bru- 
nickiego o wpływie rzymskich księży. Księży w 
o| powiecie stryjskim jest bardzo mało, w niejednej 
gminie ksiądz jest rzadkim ptakiem. Jeśli Polacy 
i wyznawcy rzymskiego obrządku mówią czasem 
tylko po rusku, winna temu agitacya ruska. Tru- 
dno jednak także uwolnić od winy inteligencyę 
polską, która z każdym chłopem, bez względu na 
to, 


czy Polak czy Rusin, mówi po rusku. Wy-' 
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rabia się potem wskutek tego mylne przekonanie, 
że mowa ruska to chłopska mowa. Gdy się chłopi 
pytają, gdzie jest Polska, powtórzyć trzeba słowa 
Wyspiańskiego: „Polska jest w sercu, posłuchaj, 
jak ono bije.* Wszędzie, gdzie widzimy polskiego 
włościanina na zgromadzeniach i w domu, zale- 
cajmy mu, aby mówił po polsku. Uświadomienie 
narodowe ludu nie powinno się rozwijać w je- 
dnostronnym kierunku, nietylko trzeba uświada- 
miać włościanina o tem, co mu się od społe- 
czeństwa należy, ale także i o jego obowiązkach 
dla polskiego społeczeństwa. Jednostronne uświa- 
domienie wyradza niezadowolenie, które chłopu 
nie pomaga, ale wyradza nieufność do surdutow- 
ców i tworzy słuszne niezadowolnienie. 

Ku. Swidrygiełło zaznacza, że dworów 
jest mało i coraz mniej, większych właścicieli w 
stryjskiem jest pięciu albo sześciu, a przeciwni- 
ków ich jest bardzo dużo. Bez duchowieństwa, 
bez dobrych szkół i bez miejskiej inteligencyi nie 
będzie uświadomienia ludu. Mowca składa pierw- 
szeństwo w wypełnieniu tego zadauia w ręce 
światłej inteligencyi miasta Stryja. 

P. Burghardt ubolewa nad odległością 
gmin od siedziby księży łacińskich. Stąd księża 
ruscy u Polaków także wypełniają obrzędy reli- 
gijne. Mowca zaznacza, że więcej młodzieży wstę- 
pować powinno do stanu duchownego. 


Zgromadzenie wybrało do komitetu mężów 
zaufania: p. Onyszkiewicza marszałka powiato- 
wego z Lisiatyc, br. Bruniekiego Juliusza, radcę 
Petelenza, dra Fruchtmanna, dra Finka, hr. Rus- 
sockiego, rejenta Matkowskiego, Fr. Walczaka, 
Adolfa Reifa, Tomaszewskiego, ks. Swidrygiełłę, 
rejenta Madeyskiego, ks. Sliwaka, Zygmunta 
Kirchnera, Włod. Siemianowskiego, Golińskiego, 
Zamorskiego. 

Prezesem wybrano p. marszałka Onyszkie- 
wicza, wiceprezesem radcę Petelenza, korespon- 
dentem p. Walczaka, skarbnikiem br. Bruni- 
ckiego. 

Do ściślejszego komitetu wybrani zostali: 
pp. Onyszkiewicz, radea Petelenz, Walczak, br. 
Brunicki, ks. Swidrygiełło. 

Przewodniczący Petelenz podziękował 
Centralnemu komitetowi za inicyatywę, a dr. 
Kozłowski przewodniczącemu i zgromadzo- 
nym za gotowość do pracy. 


Ustawa wojskowa uchwalona. 


Wiedeń 20 lutego. 


Wczorajsze posiedzenie Izby posłów prze- 
ciągnęło się aż do dziś, do godziny pół do trze- 
ciej nad ranem i uchwalono na niem 
całą ustawę wojskową w drugiem 
itrzeciemczytaniau. 

Rozprawy nad us.awą wojskową były bar- 
dzo gorące, chwilami buraliwe. Głośne sceny za- 
inicyował p. Eklderach, omawiając stosuaki 
w korpusie przemyski m. 


Przemówienie Klderszcha. 


Początek przemówienia Elderscha już wczo- 
raj telegrałfowałem i donosiłem o jego ostrej kry- 
tyce gen. Galgotzego. P. Eldersch w mowie swej 
przytaczał mnóstwo przykładów. Występowsł naj- 
pierw przeciwko ostrym karom w korpusie prze- 
m yskim, na które skazywano rezerwistów przy 
zebraniach kontrolnych za to, że wywoływani 
przez oficera, przeprowadzającego kontrolę, ode- 
zwali się słowem „zde“ lub „jestem“, Karano 
ich tylko za to, że przez zapomnienie zgłosili się 
w swym ojczystym języku, zapomniawszy, še 
podczas zebrania kontrolnego nie są cywilistami. 
Opowiadał dalej, że pewien żydowski rezerwista, 
zawołany, zgłosił się słowem „jestem“. Za to go 
skazano na trzy tygodnie więzienia, W tym wy- 
padku było wykluczonem, aby ów rezerwista 
sgłosił się słowem „jestem* z politycznych lub 
narodowych motywów. Gdy rezerwista ów sio- 
dział w więzieniu, żona jego zachorowała niebez- 
piecznie, dostawszy krwiotoku. Rezerwista prosił 
o wypuszczenie go z więzienia, aby mógł się %0- 
baczyć z umierającą żoną, ale Galgotzy, w któ- 
rego korpusie to się działo, odmówił tej prośbie. 

Głosy: Słuchajcie! słuchajcie 

P. Pernerstorfar woła: Galgotsy jest nędz- 
nym łotrem ! 

Wiceprezydent Kaiser: 
przerywać | 

P. Eldersch: Ja zupełnie zgadzam się z tem 
przerywaniem. (Wesołość.) 

Galgotzy jest po 


Proszę mówcy nie 


P. Pernerstorfer woła: 
tworem ludzkim | przynosi wstyd całej ludzkości 


myśli przebiegło przez głowę Mściwoja, tyle wy- 
rzutów sumienia  wstrząsło jego duszą. W 
noc przed wyprawą wił się na łożu, uczucie 
bólu, wstydu, strachu, targało ducha, odbierało 
zmysły... 


Rozpacz odegnały oczy, słowa, usta Ade- 
lajdy. 

— Ty wshasz się iść? 

— Zechciej zrozumieć, że popełniam zbro- 
dnię. 

— Jaką? 

— Nie jako ryterz otwarcie bić się, ale 
jako szgieg w nocy, tajnie idę... 


— Idziesz na wroga moich stryjów... 

— Na wroga mówisz?! Bić się znim jestem 
gotów. Niech go w pole Usg rozprawię się, pa- 
dnę, ale postąpię uczciwie.. 

— Dla mnie żyć musisz. 

— Tak mówisz? I ty będziesz kochać czło- 
wieka, który szedł chyłkiem... zdradzić... 

— Zdradzasz dla mnie. 

— Zdrada to nie rycerski czyn... 

Adelajda spojrzała na młodzieńca ze smu- 
tkiem, w oczach jej był wyrzut. 

— Zatem ty wyżej cenisz życie zbója, niż 
życie moje. 

— Kto to mówi? 

— Twój strach, twoje wyrzuty, twój opór... 

— Jakto Adelajdo ? 

— Za cenę życia Chrystusowego wroga nie 


chcesz kupić mojego serca, nie chcesz sdobyé 
mej miłości... mnie ? 

— Adelajdo... 

— Dla mnie idź rycerzu — mówiła z u- 
czuciem dziewoja — idź wykonać wolę mojego 
stryja. Zapłacę ci sercem mojem, wynagrodzę 
miłością... 

— Dia ciebie Adelajdo, jam do spodlenia 
się gotowy.., 

— Oto szczęście zakwita przed nami, czy 
twój upór ma jak mróz zwarzyć ten czarowny 
kwiat? Idź Mściwoju i wracaj do mnie, gdy atryj 
mój dług poświęcenia u ciebie zaciąga, dłużni- 
kiem twym jesiem ja... 

— O jak ja ciebie bez granic kocham! 

— Oto wyprawa rusza. Idź, idź, uściskiem 
zapłacę... 

— Pozwól mi czoło twe białe ucałowacć... 

— Kochanku mój... 

Uleciała zmora w pocałunkach  krasawivy, 
zginęła rozpacz, smutek, wyrzut, w wiśniowych 
ustach krasawicy utonęła zgryzota, zginął z oczu 
świat... 

Zginęła rozpacz, dopoki jasne oko słońca 
na niebie świeciło, z cieniami nocy wracał wy- 
rzut aumienia, strach, zgryzota. Wyrzut sumienia 
jak puszosyk i nietoperz boi się jasności dniowej, 
nie zjawia aię w dzień... 

(Gięg daly nrstępi.) 
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Ein elender Lump ist der Galgotzy! Schand- 
mensch ersten Ranges | 

Wicepr. Kaiser przywołuje Pernerstorfera do 
porządku. 

P. Eldersch w dalszym ciągu swej mowy 
oświadcza, że Galgotzy jest jednym z najpodlej- 
szych ludzi, którzy kiedykolwiek w Austryi żyli. 
(Oklaski u socyalistów.) 

Wicepr. Kaiser przywołuje Elderscha do po- 
rządku. 

P. Rieger woła: 
gotzym). 

P. Pernerstorfer: I taki człowiek zajmuje 
wysokie stanowisko. Zaden człowiek z honorem 
nie powinien podać mu ręki. 

P. Daszyński: Jest hańbą dla armii 

P. Rieger: Bluwthund! 

P. Ełdersch stwierdza dalej, że jest to wsty- 
dem dla Koła polskiego, iż przy każdej sposo- 
bności wysługuje się administracyi wojskowej, a 
nie może jej zmusić, aby tego Żołdaka wreszcie 
usunięto. 

Następnie opowiada o zajściu w Jaworowie, 
gdzie dwóch oficerów napadło na pewną dziew- 
czynę, a ojca jej który stanął w jej obron.e. zbili 
do krwi. Przytacza następnie szereg wypadków 
złego obchodzenia się z żołnierzami ze strony ofi- 
cerów. Porucznik Miick rzekł do pownego rezer 
wisty Polaka, iż wytresuje tę polską świnię. 

Opowiada dalej, że pewnemu żołnierzowi, 
który w procesie wojskowym powiedział prawdę, 
wytoczono śledztwo o oszczerstwo i ukarano go. 
To rzuca światło na świętość przysięgi w wojsku, 
którą tak się entuzyazmował onegdaj p. Lueger. 
Żołnierza te.o chciano dalej zmusić do zrobienia 
doniesienia karnego przeciw adwokatowi dr. Le- 
serowi o nakłanianie go do fałszywych zeznań. 
Mimo oporu żołnierza doniesienie to zrobiowo, ale 
żołnierz ów oświadczył, że jest ono sfałszowane. 
(Głosy: słuchajcie! słuchajcie!) Wytoczono mu 
więc powtórnie śledztwo. Żołnierz, aby uniknąć 
szykan. umknął z szeregów, ale schwytano go i 
teraz siedzi w więzieniu śledczem, oskarżony o 
dezercyę i oszczerstwo. (Głosy : Słuchajcie !) 

P. Daszyńszi: Coś takiego dzieje się tylko 
pod Galgotzym I 

Dalej p. Eldersch wypowiada zdanie, że za- 
rząd wojskowy posiada tajne fundusze na wydat- 
ki, które nie zgadzają się z wotum, oddanem 
przez ciała reprezentacyjne. Przy dostawach chle- 
ba zaoszczędzono 3,600.000 koron. Kończąc swe 
wywody, trwające blisko 3 godziny, zaznacza 
mowca, że odpowiedzialność za uchwalenie przed- 
łożenia wojskowego spadnie na inne s'ronnictwa, 
a socyalni demokraci nie wierzą obiecankom mı- 
nistra obrony krajowej i głosować będą przeciw 
przedłożeniu wojskowemu i przeciw wszystkim in- 
nym żŻądaniom na wojsko. (Oklaski u socya- 
listów.) 

Po przemówieniach pp. Bianchiniego i Hue- 
bera, zabrał głos minister obrony krajowej hr. 
Welsersheimb, 


Mowa ministra W elsoersheimba. 


Minister oświadczył, że liczne myśli 1 żąda- 
nia podniesione w toku dyskusyi. będą przedmio- 
tem gruntownej rozwagi. rosi, uby tego, co 
mówi, nie uważano za próżne słowa, gdyż nie 
ma zwyczaju czynić pustych przyrzeczeń. Przy- 
rzeka mało, ale tego, co przyrzekł, dotrzyma. Po- 
woływanie żołnierzy do ćwiczeń w 12 roku służ- 
by nie będzie się powtarzało, chyba z małymi 
wyjątkami. Powoływanie do ćwiczeń w przedo 
statnim roku służby stac będzie w odpowiednim 
stosunku d> podwyższenia kontyngentu rekruta 
i ogólnego stanu ćwiczeń wojskowych. 

Co się tyczy dostaw dla armii, to mini- 
ster będzie za najdalej idącem uwzględnieniem 
producentów 1 za tem, aby produkta kupo- 
wano wprost od producentów. nak samo uwzglę- 
dnione będą życzenia w sprawie wczesnego urlo- 
pcewania, z uwzględnieniem przedewszystkiem rol- 
ników i żołnierzy utrzymujących rodzinę. Rewi 
zya postępowania o karach cielesnych nastąpi w 
duchu jak największego ograniczenia tych kar. 


Precz z nim! (z Gal- 


* 
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yczenie w sprawie umożliwienia Żo:nierzom 
wykonywania praktyk religijnych będzie spel- 
nione. 


W sprawie zaprowadzenia 2 letniej służby 
powołuje się na złożone już w lubie oświadcze 
nie, przyczem zaznacza, że przy najbliższej spo- 
sobności odpowiednie przedstawienie sprawy zo- 
stanie Izbie przedłożone. 

Projekt ustawy o zabezpieczeniu wdów i sie- 
rót jest już wypracowany. Rozszerzenie postano- 
wień $$ 33 i 34 ust. wojsk odbędzie się przy re- 
formie całej ustawy, a do tego czasu minister 
będzie się starał o jak najdalsze ułatwienie w 
wykonywaniu dotyczących postanowień co do 
powoływania utrzymujących rodzinę i rolników. 

Projekt ustawy o zniesienie rewersów de 
molacyjnyc: również się przygotowuje; aż do 
chwili załatwienia tej sprawy, minister będzie się 
starał o ograniczenie dotyczących postanowień do 
najkonieczniejszych wymagań. 

Ustawa o taksach wojskowych będzie tod- 
dana rewizyi w kierunku ulżenia uboźszym, a 
wyższego obciążenie bogatszych. Nowa wojskowa 
procedura karna będzie się w zupełności opierała 
na zasadach jawności kontradvktoryjnego postę. 
powania, obrony i czynności. (Żywe oklaski). Tym 
powoływanym, którzy w celu odbycia służby woj- 
skowej muszą przedsiębrać dalekie podróże, bę- 
dzie się dawało odszkodowanie. 

Celem uzasadnienia obecnego przedłożenia 
wskazuje minister na pomnożenie artyleryi, za- 
prowadzenie haubic polnych, jakoteż na powię- 
kszenie stanu czynnego marynarki. Ono też umo- 
żliwia wczesne uriopowanie w większych rozmia- 
rach niż dotychczas. Minister wskazuje dalej na 
rozwój wojskowości w innych państwach. To, 
czego rząd teraz żąda, stanowi tylko minimum, 
aby organizacyę wojska utrzymać na odpowie- 
dmej wysokości. W siosunku do naturalnego 
przyrostu ludności nasz kontyngent rekrutów po- 
winien być znacznie wyższy od unormowanego 
w nowej ustawie. 

Minister odpowiedział następnie na zarzut, 
czyniony rządowi, jakoby celem doprowadzenia 
do skutku tego przedłożenia występował z po- 
gróżkami. Rząd mie miai do tego żadnego po 
wodu, gdyż zawsze miał zaufanie, że to, co jest 
potrzebne, otrzyma od parlamentu. Rząd przed 
przediożeniem tej ustawy rozważył dokładnie 
wszystkie okoliczności i projekt ograniczył do 
najkonieczniejszego minimum. Przytem starał się 
rząd uwzględnić życzenia ludności. Ci, którzy u- 
stawę popierają, będą mogli sobie poczytać za 
zasługę, że osiągnęli w granicach możliwości to, 
co jest dobre, pożyteczne i pożądane i za- 
pobiegli szkodzie, jakaby musiała wyniknąć w ra 
zie, gdyby ustawa nie przyszia do skutku. 

Na za armia nie służy żadnym specyalnym 
osobistym lub dynastyczny interesom, albowiem, 
jeżeli gdziakolwiek na kuli ziemskiej jest monar- 
cha, który dla swych zamiari.w, zmierzających 
wyłącznie do dobra wszystkich poddanych, nie 
potrzebuje ani jednego Żołnierza, to jest nim u- 
kochany monarcha. Potrzeba dobrej i silnej armii 
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wyłącznie dla państwa i społeczeństwa. Powierz- | kończy oświadczeniem, że Wszechniemcy będą 


cie panowie z zaułaniem armię naszemu ukocha- 
remu monarsze, który jak ojciec otacza równą 


| 


i 


głosowali przeciw ustawie. 
Do faktycznych sprostowań zabierali głos 


opieką i miłością wszystkie swe narody i w ia- | pp. Udrzal, Przeznowsky, Pospiszil, Seitz, Zazwor- 
teresie monarchii oddajcie swe wotum za przed- | ka, poczem Schulmeier jako sprawozdawca mniej- 


łożeniem. 


Przemówienie p. Fressia. 
Następnie p. Fressl omawiał szczegółowo 
kwestyę samobójstw w armii i stwierdził na pod- 
stawie statystycznego materyału, że w żadnej 
armii w Europie liczba samobójstw nie doszła do 
tej wysokiej cyfry co w Austryi. Minister nic nie 
powiedział o licznych sprawach gde, co do któ- 
rych posłowie żądali wyjaśnienia. Mowca kończy 

oświadczeniem się przeciw przedłożeniu. 
Na wniosek Kathreina dyskusyę zamknięto 

i wybrano mowców generalRych. 


przemówienie Rottera. 


Mowca generalny pro p. Rotter oświadczył, 
Że w zarządzie wojska w Austryi istnieje wiele 
rzeczy nieznośnych, zwłaszcza w Galicyi i w 
przemyskim korpusie. Najlepszym 
dowodem nieludzkiego traktowania żołnierzy i re- 
zerwistów jest to, że w r. 1901 w wymienionym 
korpusie wydarzyło się 92 samobójstw, 70 cię- 
Żkich okaleczeń, 44 wypadków obłąkania, 18 wy- 
padków niezdolności do służby wskutek znęcania 
się, 400 dezercyj i 725 mniej lub więcej ciężkich 
kar więzienia. Podobne cyfry były tak w roku 1902. 
Z tego wynika, że w korpusie przemyskim istnieje 
ścisle stosowany system, W r. 1902 było 60 sa- 
mobójstw, 70 usiłowanych samobójstw, 26 oka- 
leczeń wskutek znęcania się, 700 więzionych, 50 
śledztw sądowych, a 100 dyscyplinarnych z po- 
wodu meldowania się słowem „jestem“. W Au- 
stryj wypada jedno samobójstwo w armii 
na 970 ludzi, w Niemezech na 3.600. Z tego 
można zrozumieć, jak się traktuje ludzi w 
armii. 

W sprawie pielęgnowania uczuć narodo- 
wych w Galicyi przytacza mowca szereg przy- 
kładów. Do polskiego rezerwisty, który na pol- 
skie zapytanie na zebraniu kontrolnem zgłosił 
się po polsku, zawołał pewien porucznik: „Ja 
was polskie świnie potrafię wytresować.“ W Ga- 
Leyi nie ma mowy o ochronie uczuć narodowych. 
Uzyż nie jest rzeczą oburzającą, że pewnego żoł- 
nierza za zameldowanie się słowem „jestem“ 
skazano na 5 miesięcy więzienia, podczas gdy 
innego za zar.ordowanie rekruta tylko na 8 
miesiące. Wojsko podczas ćwiczeń często jak 
dzika horda wpada do ogrodów i na folwarki, 
wypędza bydło i konie ze stajni, aby ulokować 
tam konie wojskowe. 

Słuchajcie | 

P. Udrzal woła: Ja to swego czasu piętno- 
wałem i za to mię zdegradowano. 

Dwóch żołnierzy opowiadał dalej p. Rotter, 
musiało z kuframi drewnianymi na głowach tak 
długo robić przysiady, aż padli bezprzytomni na 
ziemię. Cywilny, który to widział, zrobił porucz- 
nikowi uwagę w tej sprawie, ten jednak odpo- 
wiedział, że cı dwaj ludzie założyli się ze sobą, 
kto dłużej zdoła to wytrzymać. Dziwną było tylko 
rzeczą i niezrozumiałą, że przy roztrzygnięciu 
tego zakładu musiał być obecny trzeci z trzciną 
w ręku. (Wesołosć, „słuchajcie! *) 

Ciekawą jest rzeczą, Że zajmowanie się 
przemysłem lub rolnictwem nie daje się pogo- 
dzić z godnością szarży oficerskiej. W  którem 
stuleciu żyjemy, że to wogóle jest możliwe? 
(Zywe potakiwanie). Podatki płacone przez osoby 
należące do tych zawodów, chętnie oficerowie i 
jererałowie pobierają. 

Mowca występuje za przyznaniem pensyi 
zapelmistrzom wojskowym i za równouprawnie- 
niem absolwentów wyższych szkół przemysłowych 
z gimnazyalistami w przyznaniu im prawa jedno: 
rocznej służby. Jako zastępca miasta Krakowa 
obstaje mowca za zniesieniem rewersów demo- 
lacyjnych. Jeżeli gdzie, to w tej sprawie można 
zastosować starą austryacką piosenkę: Nur im- 
mer langsam voran. (Wesołość). 

Od 34 lat żąda się tego, a do dziś nic nie 
zrobiono. Szkody, jakie Kraków z tego powodu 
ponosi, są wielkie. Miasto nie moż: nic zdzia- 
łać ant w narodowym, ani w przemysłowym 
kierunku, ponieważ zarząd wojska na to nie 
pozwala. Podatki jedaak musi Kraków płacić. 
To wszystko zawdzięcza miasto swej twierdzy 
i przedpotopowym pojęciom o rewersach demo- 
lacyjnych. Zarząd wojska uciska strasznie rol- 
nictwo i przemysł, zwłaszcza co się tyczy dostaw 
dla wojska.  Koniecznem jest podwyższenie 
dostaw dla rolnictwa do 50 pre. i zawieranie 
umów na lat 6. Traktowanie fabryk konserwów 
w Galicyı jest po prostu skandalem. Konserwy 
bierze się z Wiednia dla Galicyi. W Przemyślu 
w tym celu zbudowano specyalną fabrykę, którą 
jednakże musiano zamknąć. Także papiery i druki 
posyła się z Wiednia do Galicyi. 

Zarząd wojskowy pod kierownictwem da- 
wnego ministra wojny był strasznie nędzny. Dla 
czego właściwie cała łudność austryacka ma po- 
nosić ciężar nowego kontyngentu rekrutów? 
Ponieważ silne i potężne wojsko ma popierać 
spokojną pracę obywateli i w danym wypadku 
bronić ich. Jednak z powodu ciągłych nowych 
Żądań, stawianych przez zarząd wojskowy, upada 
ekonomicznie ludność i w końcu dojdzie do tego, 
że gdy militaryzm dosięgnie swego najwyższego 


rozwoju, to mic już nie będzie do ochro- 
ny. Gospodarsko jesteśmy już bliscy tego 
stadium, 


Mowca kończy słowami: Żądamy wojskowo 
i ekonomicznie silnej i samodzielnej Austryi (Ży- 
we okłaski u Polaków) w interesie naszej własnej 
narodowości i wszystkich narodów, które w 
związku krajów rustryaczich mają znaleźć opiekę. 
Zarazem jednakźs zwracamy się do rządu z u- 
silną prośbą, by zachował miarę w swych żą- 
daniach w stosunku do siły podatkowej ludności 
i by nie popierał nadużyć, jakie bez wątpienia 
w niektórych częściach naszego państwa się 
wydarzają, by nie panował pour le roi de 
Prusse. 

Żywe oklaski u Polaków. . 


Przemówienie Malika. 


Generalny mowca contra p. Malik oświad- 
czył, że wyjaśnienie ministra obrony krajowej 
zupełnie go nie zadowoliły. Mowca ubolewa, że 
cesarskiego rozporządzenia o kontyngencie rekru- 
tów nie przedłożono [Izbie przed dyskusyą nad 
przedłożeniem wojskowem. W powiedział też za- 
dowolenie z powoda ustąpienia poprzedniego mi- 
nistra wojny. Urgował wydanie nowej ustawy 
wojskowej z trwałem ustanowieniem kontyngentu 
rekrutów. Mowca zarzuca klerykałom, że mniej 
im chodzi o podniesienie religijności w armii, a 
raczej o podniesienie wpływu duchowieństwa na 
armię. Kara „słupka“ jest hańbą. Mowca żąda, 
żeby przyn”jmniej stosowano ją ściśle według re- 
gulaminu. Zwraca się dalej przeciw wnoszeniu 
polityki do armii, omawia zajścia w korpusie 
grackim i występuje za lepszem wykształceniem 
lekarzy wojskowych. Stawia szereg rezolucyj i 


w publicznej Hali Aukcyjnej, Lwow, Pasaż Mikolascha 


szości wygłosił wywody końcowe. 


Głosowanie. 


Po mowie referenta Popowskiego, postawił 
Seitz wniosek o imienne głosowanie nad $ 1 we- 
dług wniosku mriejszości. Wniosek ten znalazł 
dostateczne poparcie, poczem paragraf ten odrzu 
cono 213 głosami przeciw 109. Następnie na 
wniosek Udrzala imiennie głosowan> za $ 1 w 
brzmieniu komisyi i uchwalono go 217 głosami 
przeciw 108. $ 2 przyjęto wraz zrezolucyą Chia- 
rego w brzmieniu komisyi. 

Następnie przemawiał Malik w sprawie re- 
zolucyi jako sprawozdawea mniejszości. Podczas 
jego mowy odzywały się głosy: „kończyć“, Malik 
oświadczył, że nie pozwoli wywierać na sie- 
bie nacisku i będzie tak długo mówił, jak mu 
się podoba. Następnie krótko motywował rezo- 
lucyę. 

P. Daszyński przemawiał przeciw tej rozo- 
lucyi it polecił przyjęcie rezolucyi o jak naj- 
szybsze wprowadzenie nowoczesnego  postępo 
wania karnego wojskowego i zniesienia kary 
słupka. 

P. Daszyński w mowie, swojej występo- 
wał przeciw militaryzmowi, porównując go z 
średniowiecznym absolutyzmem; podnosił, że 
armia austryacka nie ma Żadnego interesu dla 
narodowości a zarząd wojskowy uważa każdy 
ruch narodowościowy za rokosz. Mowca wyraził 
się z uznaniem o wywodach posła Roltera, za- 
znaczając, że pierwszy raz dały się z Koła pol- 
skiego słyszeć męskie słowa przeciw zarządowi 
wojskowemu. Mowca krytykował stanowisko 
stronnictw wobec przedłożenia wojskowego i 
poparł rezolucyę, dotyczącą zmiany ustawy kar- 
nej, która położy koniec „mordom sprawiedli- 
wości“, popełnianych na żołnierzach. Poparł re- 
zolucyę dotyczącą zniesienia kar anbinden i krumm- 
schliessen. 

Daszyński w mowie swej między innemi 
tak wywodził: Przed kilku minutami rząd Koer- 
bera wywalczył sobie polityczne zwycięstwo w 
tej Izbie. Wszystkie stronnictwa narodowościowe 
na lewizy zdają sobie sprawę z politycznych 
motywów, dla których głosowali za ustawą. 
Militiaryzm w Austryi nie jest militaryzmem no- 
woczesnym. W żadnej gałęzi administracyi państw 
nowoczesnych nie ma tylu ukrytych funduszów, 
jak właśnie w rękach wojskowego zarządu cen- 
tralnego. 

Mowca omawia następnie kwestyę pojęcia 
honoru w armii i oświadcza, że nie jest prawdą, 
jakoby istniały dwa pojęcia honoru. Nie prawdą 
jest, jakoby uczciwie pracujący obywatel nie po- 
siadał tyle honoru, co młody gogo w uniformie. 
Porusza sprawę porucznika Mattasicz-Keglavicha, 
który miał paść ofiarą wojskowego „mordu spra- 
wiedliwości*. Gdy Keglevich już przez kilka lat 
siedział w areszcie, zdegradowany i wyrzucony 
z armii, zgłosił się wreszcie z doniesieniem prze- 
ciw ks. Filipowi Sachsen Coburg Go'ha. Dwaj 
wojskowi przesłuchali więźnia « wobec nich za- 
rzucił Keglevich ks. Flipowi Koburskiemu bru- 
dne i niehonorowe postępowanie, które wcale nie 
daje się pogodzić z honorami oficerskiemi, 

Gniewosz: Ks Koburski jest cz'owiekiem 
honorowym, był moim kolegą. 

Daszy ski: Naturalnie jeśli był pańskim ko- 
legą (wesołość). W protokole przesłuchania Ke- 
glevicna powiedziano: Dia Micia Koburskiego 
żadne kłamstwo nie jest dosyć brudne, aby tylko 
skompromitować swą żonę. Znany wiedeński 
adwokat Nejda wyraził się o księciu Koburskim 
w tym protokole tak: Myślałem z początku, 
że to tylko an'mozya ze strony żony ks. Koburskie- 
gu, teraz widzę, że ks. Koburski jest zbrodniarzem. 
Książę powiedział swej żonie, gdy ta dowiedziała 
się, że podoba się baronowi Hirschowi — aby 
się zręcznie ubrała i była wobec bar. Hirscha 
bardzo grzeczną i aby po obiedzie, gdy bar. 
Hirsch będzie najedzony i w dobrym humorze, 
zażądała od niego pieniędzy. (Głosy oburzenia, 
słuchajcie! słuchajcie! u socyalistów.) Przytaczam 
to — powiada Daszyński —- nie dla skandalu 
lecz by udowodnić, że interwencya była skuteczna 
i że przed potęgą prawdy wszystko uchylić się 
się musi. Kegievich wskutek szlachetnego przy- 
czynienia się ministra Welsersheimba wypuszczo- 
ny został na wolność i ułaskawiony. 

Mowca występuje przeciw wojskowym są- 
dom honorowym. Następnie zwraca się ponownie 
w gwałtownych wywodach przeciw molochowi 
miltaryzmu, któremu ludność najżywotniejsze 
poświęca siły. Atakuje silnie te stronnictwa, które 
za ustawą wojskową głosowały, a szczególnie 
chrześcijańsko socyalnych. Ci powiadają, że dla- 
tego są za przedłożeniem, aby irytować Wę- 
grów. Powinno się mowę Luegera plakatami w 
całych Węgrzech ogłosić. Wówczas Węgrzy po- 
wiedzą: Jeżeli ten wiedeński gogo na nas ciągle 
napada, to na dobre musimy się zastanowić nad 
naszem samodzielnem stancwiskiem narodowem 
i głosować przeciw ustawie wojskowej. 

Wielcy mężowie z Koła polskiego głosują 
za przedłożeniem, ponieważ wzmocniona militar- 
nie Austrya staje się niezawisłą od Prus. Niemcy 
sądzą przeciwnie i również głosują za ustawą i 
tak jedni i drudzy się łudzą, aby cesarzowi wy- 
świadczyć przysługę. Mowca kończy apelem, aby 
przynajmniej przyjęto rezolucye, wniesione przez 
socyalistów i aby posłowie przynajmniej w osta- 
tniej chwili pokazali, że nie są tchórzami, (Okla 
ski wśród socyalistów.) 

O godz. 8 rano izba przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu u- 
stawę wojskową, poczem odro 
czyła się na tydzień na ferye 
zapustne. 

Na ławach Wszechniemców ironiczne okla- 
ski i okrzyki: Ilabt Acht, Gewehr heraus! itp. 

Następne posiedzenie w piątek 27 bm. Na 
porządku dziennym pierwsze czytanie budżetu i 
pierwsze czytanie ustaw ugodowych. 


Z izby sądowej, 
Lwów 20 lutego. 


Rozprawa Thumena. 


Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
obrońca Thumena wypytywał bar. Kalbermatte - 
na o rozmaite szczegóły, również zadał szereg 
pytań oskarzony. Przesłuchanie tego świadka 
trwało w całości przeszło 5 godzin. 

Prędzej załatwiono się z następnym świad- 
kiem Ludwikiem Hommem, b. urzędnikiem centr. 
dęrekcyi „Unii*. W zeznaniach jego ważniejszem 
było to tylko, że gdy w swoim czasie po po- 
wrocie z Galisyi zawiadomił Kałbermattena o 
pobieraniu kaucyj przez  Thumena, wówczas 
Kalbermatten zwrócił mu uwagę, by się do tych 


spraw nie mięszał. Zresztą zeznania jego odno- 
siły się do manipulacyi buchelterycznej w dyrek- 
cyi, oraz do jego spostrzeżeń w czasie pobytu 
we Lwowie. 

Dzisiejszy dzień procesu rozpoczął się prze- 
słuchaniem jako świadka, członka wiedeńskiej 
rady nadzorczej „Unii* Ferdynanda Stillera, ze- 
znania jego jednak odnoszą się tylko do poje- 
dynczych drobnych szczegółów i na sprawę no- 
wego nie rzucają światła. 

Stanisław Bielecki, urzędnik kolei elektry- 
cznej, był przez 6 miesięcy urzędnikiem „Unii* 
we Lwowie, W tym czasie było w biurze 9 u- 
rzędników i służby, którzy nie zawsze mieli co 
robić, tak, że odnosił wrażenie, że tak liczny 
personal biura jest niepotrzebny. O tem, że Thu: 
men brał od angażowanych przez się agentów a 
nawet wożnych kaucye, dowiedział się dopiero w 
Krakowie od Hommego. Zainterpelowany przez 
świadka odpowiedział Thuimen, że kaucye odesłał 
do Wiednia i wszystko jest w największym po: 
rządku. 

Pomimo tego zapewnienia w ów „porządek* 
świadek nie bardzo wierzył, tembardziej, że spo- 
strzegł, że Thumen wygotowywał police ubezpie- 
czeniowe w dwu egzemplarzacb, jeden z nich od- 
syłał do podpisu do Wiednia, a drugi wysyłał do 
ubezpieczonego. Kiedy podpisana polica wróciła 
z Wiednia, Thumen chował ją do szuflady, a 
brał pieniądze za policę ze swoim podpisem. Ta 
manipulacya nie podobała ma się bardzo, zawia- 
domił więc o niej członków rady nadzorczej, ks. 
Olszewskiego i śp dra Starczewskiego, którzy 
wezwali Thumena do wytłumaczenia się, Jak i 
co inówili oni ze sobą, nie wie, dość, że powie- 
dział mu potem dr. Starczewski, że Thumen 
wytłumaczył się i to co on robi, jest bardzo 
dobre. 

Wchodzi do sali wybladły br. Kalbermatten 
i przerywając przewodniczącemu mówi: „W tej 
chwili dowiedziałem się od p. Stillera, że Homme, 
zabił się w hotelu i zwracając się do obrońcy 
dra Lesera: „Pan to jesteś powodem tego nie- 
szczęścia... * 

Przewodniczący: Proszę pana barona po- 
wstrzymać się od tego rodzaju wyrażeń : 

W sali ogólne poruszenie. Przewodniczący 
przerywa przesłuchanie świadka i zarządza 10 
minutową przerwę w rozprawie. 

Po przerwie, przesłuchiwano świadka Bie- 
leckiego w dalszym ciągu. Z zeznań tych oka- 
zuje się, że dyrekcya wiedeńska  przesyłała pie- 
niądze na wypłatę pensyi dla personalu nie na 
1 w miesiącu, ale w kilka dni później. Nieraz 
trzeba było kilka razy przesyłkę pieniędzy urgo- 
wać, a nawet grozić sądem. W fatalną sytucyę 
wprawiły oskarżonego pytania rzeczoznawców, co 
do prowadzonej w lwowskiej reprezentacyi „Unii* 
rachunkowości. Okazuje się, że księgi kasowej 
tam nie było, a oskarżony wpływające kwoty za- 
pisywał do książki, którą trzymał pod kluczem 
i nigdy nikomu nie pokazywał, z obawy wykrycia 
jego manipulacyi. 

Władysław Dreziński, b. inspektor i orga- 
nizator „Unii“, pobierał 120 kor. pensyi miesię- 
cznej, 80 procent prowizyi od ubezpieczeń i 3 
pre. superprowizyi od ubezpieczeń zjednanych 
prez agentów. 

Ludwik Kuchar, buchalter „Unii“ kwestyo- 
nuje autentyczność leżącej przed trybunałem księ- 
gi „Salda conti* twierdząc, że księgę tę przepisał 
we Lwowie w ciągu dni kilkunastu Homme. Kau- 
cye agentów i woźnych nie były zapisane w ża- 
dnej księdze. 

Ciąg dalszy rozprawy po południu. 


ź 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20. Lutego 1903. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 21 lutego Eleonory Kr, — Gr. kat. Fte- 
odora §. — Kal. słow. Onosława. 

Wschód słońca 7:05, zachód 4'24, 


W niedzielę 22 lutego Piotra Katedry. — Gr. kat. 
Nykyfora Mucz, — Kal, słow. Wrocisława. 
Wschód słońca 7:08, zachód 5'26. 


W poniedziałek 238 lutego Romany P. — Gr. kat. 
Charlam 'ya. — Kal. słow. Przedzisława. 
Wschód słońca 7:02, zachód 5'28, 


— Zapiski osobiste. Wiceprezydent kraj. dy- 
rekcyi skarbu dr. Korytowski powraca z końcem 
bieżącego miesiąca do Lwowa a © marca objąć ma 
urzędowanie. 


Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu radcy 
rachunkowemu przy dyrekcyi skarbu we Lwowie 
Tadeuszowi Zebrowskiemu, z okazyi przeniesienia 
go w stały stan spoczynkn, tytuł dyrektora ra- 
chunkowego. 

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta M. 
Cramera z Łańcuta do Krakowa, 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwier- 
dził uchwałę kollegium profesorskiego, dopuszczającą 
profesora gimnazyalnego dra Gustawa Gersona 
Blatta, jako prywatnego docenta porównawczej gra - 
matyki indoeuropejskich języków, do wykładów na 
uniwersytecie lwowskim, oraz prywatnego docenta 
dra Eugeniusza Romera jako prywatnego docenta 
meteorologii i klimatologii do wykładów na lwow- 
skiej politechnice. 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa. Na wc.orajszem posie- 
dzeniu rada miejska na wniosek prez. dra Male- 
chowskiege uchwaliła celem obchodu jubileuszu 
Ojca św. następujące wnioski: 

„I. Rada król. stol. m. Lwowa składa u 
stóp tronu Ojca Świętego leona XIII, w dniu 
25-letniego jubileuszn Jego papiestwa adres hołdo- 
wniczy następującej treści: 

„Z wszystkimi wiernymi synami Kościoła 
zwraca się dzisiaj i Rada król, stoł. miasta 
Lwowa do Ciebie, Ojcze Swięty, ażeby w dniu 
Twego jubileuszu imieniem własnem i w imie- 
nia wszystkich katolickich obywateli tego 
grodu u stóp tronu Twojego złożyć hołd wier- 
ności i synowskie wyrazić uczucia. 

„Przodkowie nasi zawsze niezachwianie 
stali przy katolickim kościele, a miasto nasze 
było nieraz przedmurzew  chrześcijańskiego 
świata, broniąc i wiary świętej i wolności 
narodu przeciw hordom niewiernych i dzikich 
najeżdźców. My, potomkowie i spadkobiercy 
tych, dla których miłość Bcga i Ojczyzny by- 
ła przewodnią gwiazdą w życiu, tem silniej 
stoimy dzisiaj przy wierze ojców naszych, że 
z niej czerpiemy siłę do walki w obronie na- 
rodu i nadzieję lepszej przyszłości, 

„Dlatego chowając we wdzięcznej pamięci 
te słowa, któreś Ty, Qjcze Swięty, w roku 
ubiegłym do pielgrzymów polskich wypowie- 
dzieć raczył, z dziecinną miłością garniemy 
się dzisiaj do Ciebie i składamy Ci hołd naj- 
głębszy. szczerą przejęci radością, iż Bóg 
Wszechmocny lata rządów Twoich doprowa- 
dził jaż do liczby lat św. Piotra, 

: „Błagamy też Boga Najmiłościwszego, a- 
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żeby zawsze błogosławił Twej Ojcze Święty 
pracy i raczył Cię zachować w najdłuższe lata 
na chwałę wieku naszego i pożytek wszyst- 
kich narodów. 

„Chcąc zaś uczucioom naszym trwalszy na- 
dać wyraz, postanowili śmy dzisiaj: dla nieza- 
możnych robotników, na których los Ty, Oj- 
cze Święty, encyklikarni Twojemi tak ojcow- 
ską i z powodu swej w'ielkoduszności i mądro- 
ści przez cały świat pudziwianą okązałeś tro- 
skliwość, wybndować domy, ażeby w nich 
mogli mieć zdrowe, temie i odpowiednie mie- 
szkania, a Ciebie, Ojcza Święty, prosimy, byś 
nam tę część miasta pozwolił nazwać „Wolą 
Leona XII“, 

„II. Dle zrealizowania powyższej myśli ozy- 
nię więc wniosek : 

„Ku uczczeniu jubileuszu Jego Swiątobliwo- 
ści Papieża Leona XIII Reprezentacya król. stoł. 
miasta Lwowa postanowiła co następuje : 

„Na posiądłościach miejskich w obrębie mia- 
sta Lwowa lub najbliższego otoczenia będzie zało- 
żona kolonia tąniich mieszkań robotniczych pod na- 
zwą „Wola Leona XII“. 

„Potrzebny areał zostanie 
skich na ten cel wydzielony. 

„Z funduszów miejskich zostaną zbudowane 
pierwsze domy z ogródkami, z taniemi mieszkania- 
mi dla robotników dla 10 familij. | 

„;Na ten cel wstawia się w Łudźót na rok 
1903 kwotę 10.000 koron, 

„Poleca się Magistratowi, ażeby jak najry- 

chlej przedłożył Radzie miejskiej szczegółowy plan 


z gruntów miej- 


topograficzny, budowlany i finansowy „Woli Le- 
ona XIII", 
Mowę swą, którą uzasadniał powyższe wnio- 


ski, zakończył prezydent słowami „ad multos an- 
mos*. Radni wysłuchali jej stojąc, a wnioski u- 
chwalili przez aklamacyę. 

Następnie zadał prezydent dr. Małachowski 
sprawę ze swego pobytu w Wiedniu na posiedze- 
niu stałego wydziału wiecu miast, Główny nacisk 
kładł prezydent na sprawę rejonów fortecznych, co 
do których referat przydzielił wydział miastu Kra- 
kowowi. Mówił też o sprawie Żądania odszkodowa- 
nia przez rząd miastu za drogi rządowe, które 
przez miasto przechodzą, o sprawie przymusowej 
asekuracyi itp, o czem już donieśliśmy. 

Z kolei dr. Szpilman wniósł, by z okazyi 
rozpisania konkursu na dwie posady weterynarskie, 
rada zdrowia zastanowiła się też na  jutrzejszem 
posiedzeniu nad obsadzeniem posady po śp. Kaubi- 
ckim, wakującej od roku prawie i by z listy tyoh, 
którzy się już podali (12-tu) obsadzić i dwie ponsa- 
dy nowe. Wniosek ten upadł. 

Następnie przedstawił p. Jonasz następnjący 
wniosek: Poleca się prezydentowi poczynienie sto- 
sownyoh kroków dla zbadania i przejrzenia przez 
archiwistę miejskiego, znajdujących się w archiwum 
namiestnictwa starych aktów i dokumentów histo- 
rycznych polskich, celem przeniesienia i wcielenia 
tych zabytków naszej przeszłości do archiwum miej- 
skiego. Prezydent przyrzekł udać się w tej spra- 
wie do namiestnietwa, 

Stydendyum z fundacyi Bałutowskich w kwo= 
cie 79 k, nadano uczenicy Wilhelminie Iwanowi- 
czównej. 

W końcu nchwalono kreować drugą siłę na- 
uczycielską przy froeblówce w szkole im. Zimoro- 
wieza, poczem o 3 kwadranse na 8 zarządził pre- 
zydent na Życzenie grona radnych posiedzenie 
tajne. 


== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę d. 21 bm.: P., J. Tonner: O sztuce czyta- 
nia, część II, Zakład chemiczny uniw., Długosza 6. 
i kolej sybirska (z obr. 
świetln. Zakład fizyczny uniw. Długosza 8, Foez. 
o godz. pół do 8 


== Sprawa teatralna. Dziennik polski dowia- 
duje się, że wszelkie pogłoski, o układach pomię 
dzy gminą, a p. Pawlikowskim w sprawie dalsze- 
go prowadzenia teatru Są przedwczesne, Sprawa 
bowiem nie wyszła dotychczas po za stadyum po- 
czątkowych rokowań. Wszystko więc, co o tej 
sprawie pisano jest wyłącznie kwestyą osobistych 
zapatrywań, nie zaś wynikiem jakiejś obowiązują” 
cej umowy, Faktem jest tylko, że obie strony u- 
znają konieczność definitywnego uregulowania spra- 
wy finansowej. 


Bal kostyumowo maskowy. Od dwóch dj 
odbywają się w kasynie miejskiem zebrania i na. 
rady „towarzystwa z Łyczakowa*, które na sobo 

tnim bala wystąpi z oryginalnymi pełnym humoru 
kuligiem. Uczestnicy kuligu, pragnąc wyglądem 
swoim zbliżyć się jak najbardziej do przysłowio- 
nych typów naszych przedmieszezan łyczakowskioh, 
wystąpią nie w maskach, lecz odpowiednio uoha- 
rakteryzi wani. 

Inną churakterystyczną grupę t. zw. koczy- 
berów będzie prowadził znany żydowski domokrąś- 
ca, który za niezrównany swój dowcip, pomysło- 
wość i znajomość lokalnych stosunków tak bardzo 
potrzebną do karnawałowej intrygi, zdobył na re- 
dutach „Filharmonii* prócz powszechnego uznania, 
także pierwszą nagrodę, przeznaczoną dla najdow= 
cipniejszej maski. Tym razem przedstawi się pu- 
bliczności kasynowej nie sam, lecz w towarzystwie 
czcigodnej małżonki Ma ta być para niezwykle 
dobrana, więc niezawodnie przyczyni się wielce do 
ożywiania zabawy. i 


Samobójstwo śwladka z procasu Thumena. 
Wczoraj popołudniu w procesie Thumena przesła- 
chiwano niejakiego Ludwika Homme, b. urzędnika 
„Unio catholica“ w Wiedniu. Zeznania jego były 
dla oskarżonego dość obciążające, w toku tych ze- 
znań okazało się jadnak, że przeciwko temu świad- 
kowi toczą się w Wiedniu dochodzenia o krzywo- 
przysięstwo. Ludwik Homme od 16 bm, przebywał 
we Lwowie i mieszkał w hotelu Corgo przy ulicy 
Karola Ludwika, gdzie zajmował pokój na II P. 
nr. 10. Dziś rano o godz. 8 Homme zawołał słu- 
żącego hotelowego i polecił mu zbudzić się za go- 
dzinę, poczem zamknął drzwi na klucz. Gdy za 
godzinę służący się zjawił, zastał drzwi zamknięte, 
ale ponieważ klucz raz tylko przekręcił zamek, 
udało mu się otworzyć. Chciał zbudzić gościa, wi- 
dok jednak, jaki mu się przedstawił, był okropny. 
Brocząc w kałuży krwi leżał na ziemi bez znaku 
życia Homme, z piersi tylko słabe jeszcze dobywa- 
ły się jęki, Wezwano czemprędzej pogotowie stacyi 
ratunkowej —akcya jej jednak ograniczyła się tylko 
do zabandażowania ran i przewiezienia desperata 
w agonii do szpitala powszechnego. Stwierdzono 
tylko, iż Homme, chcą: się pozbawić życia, zadał 
sobie seyzorykiem cztery głębokie rany w prawą 
skroń, tak, że ostrze sięgnęło aż do mózgu, ponad- 
to przeciął sobie lewą arteryę. Upływ krwi nastą- 
pił gwałtowny i straszny i z tego zdaje się powo- 
du jest wykluczonem utrzymanie chorego przy 
życiu. 

Co było przyczyną targnięcia się na życie— 
niewiadomo. Na wezwaniu sądowem nakreślił Hom- 
me widocznie w chwilę przed zamachem prośbę, 
ażeby zawiadomić o jego zgonie brata w Wiedniu 
zamieszkałego, ponadto znajdowaia się karta kore- 
spondencyjna do matki w Wiedniu a na niej sło. 
wa: „Bądż zdrowa na zawsze! Ladwik*, Więcej 


odbywać się będą stałe dwa razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południu, a to: w Poniedziałki na obrazy, kosztowno- 
+ ści, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowe, maszyny do szycia 
i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą w oknach zakładu, na Żądanie za małą opłatą mogą być przesyłane. — Wystawa otwarta 
codzień od 3 do pół do 9-tej, a w święta od godziny 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy iwypłat od 9 reno do 12'/, w południe. 


żadnego szczegółu. Ludwik Homme iiczy 35 lat. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa targnął 
się on na życie pod wpływem obawy przed odpo- 
wiedzialnością karno-sądową. 

Do godz. 1 Homme żył jeszcze, przytomności 
jednak nie odzyskał. 


Zaginione dziewczę. Trzynastoletnia córe- 
czka Katarzyny Zukowskiej, zamieszkałej w ulicy 
Zamkowej pod l. 3., nazwiskiem Helena, wyszła 
jeszcze onegdaj z doma rodziców i od tej chwili 
znikła bez śladu. Zrozpaczona matka poszukuje jej 
przez policyę, gdyż wszelkie zabiegi rodziny nie 
zdołały wykryć jej śladów. Dziewczynka wycho- 
dząc z domu była ubraną w czarne palto, sukien- 
kę koloru bordo i żółtą włóczkową chusteczkę na 
głowę; jest ona średniego wzrostu, szczupłą sza- 
tynką, 


Kronika krajowa. 


Zmiana własności. Dobra Wielopole-Skrzyń- 
skie w pow. ropczyckim, obejmujące 2.400 mor- 
gów obszaru, będące własnością Heleny z Woj- 
ciechowskich Brandtowej, małżonki znanego arty- 
Sty-melarza w Monachium, nabył Ludwik hr. Dę- 
bicki za ceną 840.000 koron. Nadto i. br. Dębi- 
cki nabył część dóbr Trościaniec (700 morgów 
młodych lasów) w pow. jaworowskim od p. Jakóba 
Bleche za cenę 88.000 k. 


Zatory lodowe. Z Bolesławiec piszą do Cza- 
Według dokładniejszego obliczenia okazało 
się, że dotychczas pokrytych jest wodą i ledaini 
jedenaście wsi, na przestrzeni 7.055 hektarów, 
z czego na rolę w posiadaniu chłopów, jako dzier- 
żawców i właścicieli. wypada przestrzeń większa, 
jak 2.000 hektarów. Nie licząc strat z powodu 
zniszczenia kultury roli przez wyżłobienie koryta, 
zasypania żwirem i szutrem, wyciągnięciz wszel- 
kiej siły nawozowej z ziemi, bo to rzecz na razie 
jest nieobliczalna, nie licząc kosztów naprawy po- 
rozrywazej drogi szutrowanej, prowadzącej od 
Szczucina do Otałęży, przez którą przepływa do- 
tąd Wisła, a porobione przerwy prowizorycznie się 
naprawia faszyną dla przywrócenia komunikacyi ; 
nie licząc wreszcie wszystkich innych nieprze vi- 
dzianych wydatków na osuszenie zabagnionych 
gruntów i naprawę zniszczonych domów — to o 
gólne koszta na wyżywienie ludności, pozbawionej 
wszelkich środków do Życia, na zakupno zboża na 
zasiew i ziemniaków do sadzenia, wynoszą kwotę 
około 600.000 koron. Zatem te datki, z jakiemi 
namiestnictwo przychodzi obecnie z pomocą ofis- 
rom powodzi, używane są tylko na codzienne za- 
kupywanie mąki i chleba. Dla przywrócenia sto- 
sunków rolniczych włościańskich do tego stopnia, 
żeby można było przeprowadzić zasiewy wiosenne, 
potrzebną jest niezbędnie powyżej obliczona kwota 
600.000 koron; w razie zaś, gdyby obsiew tych 
gruntów nie mógł być na wiosnę dokonanym, to 
prawdopodobnie i milion kor. nie wystarczy. 

O powodzi na drugim brzegu Wisły w Kró- 
lestwie Polskiem piszą do Kuryera Warspawsk. 
z Nowego Korczyna :, Dnia 12 bm. katastrofa ży- 
wiołowa zegroziła mieszkańcom, osiadłym nad Wi- 
słą, w powiecie Stopnickim. Pomiędzy wsią gali- 
oyjską Gliny a naszą Połaniec, zaczął się tworzyć 
zator; kra płynęła gęsto, a uróz wzmagający się, 
wzmaoniał wciąż rosnącą Ścianę lodową. Woda 
przybywała szybko, podmywając coraz bardziej wał 
ochronny po naszej stronie, Przezorniejsi mieszkań- 
cy opuszczali swe zagrody, chroniąc się na miejsca 
wysokie, opieszalsi ograniczyli się wyniesieniem 
rzeczy na strychy. Dnia 13 bm. woda przerwała 
wał na ogromnej przestrzeni pomiędzy wsiami 
Oblekoń i Rataje, zalewając szeroką falą niziny 
nadbrzeżne. Cala okolice stanęła pod wodą. Co się 
stało z mieszkańcami, nie wiadomo, bo dotrzeć 
tam na razić niepodobna. Zdaleka widać wśród 
morza wód chaty zatopione pod dach, ludzi, ku- 
piących się przy kominach, słychąć głosy, wzywa- 
jące pomocy; wśród kry płyną przewrócone chaty, 
sterty siana, deski, bydło utopione. Pomoc na ra- 
zie prawie niepodobna; silny wiatr wzburzył fale, 
przewraca jak łapiny, wątłe czółenka miejscowe. 
Z Nowego Korczyna straż pograniczna wysłała 
łódki dla ratowania zatopionych mieszkańców. 
Włsdze administracyjne obu państw wyjechały na 
miejsce. Z Krakowa wysłano pionierów, dla rozbi- 
cia zatoru dynamitem, 


Tajemnicza zjawisko świotilna. Do Diła do- 
noszą z Sarnek Średnich w powiecie rohatyńskim : 
W poniedziałek 16 bm. około godziny 10 wieczo- 
rem, mieliśmy tutaj piękne zjawisko świetlne na 
niebie, Na czystym, pełnym gwiazd nieboskłonie 
rozlało się po stronie wschodniej, tuż nad horyzon- 
tem, lekkie, jak mgła jasno-różowe światło, podo- 
bne do łuny dalekiego pożaru. Ze środka tej świe- 
tlanej plamy wystrzelił w kierunku ku  zenitowi 
wąski, na jakie 10 metrów wysoki promień, także 
różowy, lecz silniej zabarwiony i n szczytu rozpu- 
ścił na wsze strony wspaniwłe warkocze promieni- 
ste. Słup ten stał spokojnie przez dwie minuty, 
poczem począł blednąć od dołu, a czerwienieć w 
górze, zebrał napowrót u szczytu swego promienie, 
jak gdyby w jedno ognisko i zniknął, pozostawiając 
przez chwilę białą smugę po sobie, W minutę pó 
śniej zjawisko wystąpiło raz jeszcze, ale było zna- 
cznie bledsze i trwało bardzo krótko. 


Kronika powszechna. 


$ Trzy wagony żywych jeleni posłał cesarz 
austryacki w prezencie cesarzowi rosyjskiemu. Je- 
lenie te są przeznaczone do puszczy białowiezkiej. 

$ Luiza Toskańska. Do Ześć donoszą: Luiza 
Toskańska odwiedziła wczoraj swego brata Wölflin- 
ga w Mentonie, Na dworcu oczekiwał ją Wólfing 
z panaą Adamowiczówną. Wszyscy troje udali się 
do hotelu Continental, gdzie zjedli obiad. Po obje- 
dzie Luiza Toskań;ka wróciła do ga 1atoryum w 
Metairie. 

$ Anarchiści w Hiszpanii. .Agencya Havasa“ 
donosi, że według prywatnej depeszy via Madryt 
z Barcelony, policya odkryła tam 3 stowarzyszenia 
anarchistyczne, które w rozmaitych miastach zagra- 
ni znych m:ją mieć członków i odbywają tajne 
zgromadzenia co tydzień. Stowarzyszenia te uchw.- 
lity działać zapomocą dynamitu. Pewien młody nie- 
miecki elektrotechnik udał się z Barcelony do Lon- 
dynu, aby zakupić materyały wybuchowe i przesłać 
je do Barcelony. 

$ Cattaŭi contra Humbertowa Wczoraj -- jak 
z Paryża telegrafują— toczył się w dalszym ciągu 
proces bankiera Jattaliiego przeciw Humbertom, 
oskarżonym o oszczerstwo. Teresa Humbertowa po- 
sawiła się w sali; wcale nie wygląda tak żle, jak 
dzienniki o tem donosiły. Doradca prawny Cattaliiego 
wygłosił plaidoyer, poczem zastępca prokuratora 
uczynił wniosek, by sąd odrzucił skargę Cattattiego. 
Wyrok zapadnie jutro w sobotę, Wczorajsze. toz- 
prawa odbyła się spokojnie, 

Przy tej sposobności paryski Petit Journal 
pjlorosi na podstawie rzekomo przez redakcyę prze- 
| dasz śledztwa, że w r. 1888, tj. kiedy 

[eresa Humbertowa zaczęła głosić o swoim spadku 
—umarł rzeczywiście w Cannes (na Rivierze) bo- 
gaty Anglik nazwiskiem Crawford, który miał po- 
zostawić 250 milior ów franków. 

§ Sprawa Załuskiego. Przed wiedeńskim są. 
dem przysięgłych rozpoczął się wczoraj proces 
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Pierwsza kiaj. fabryka 


wyrobów z papieru 
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przeciw Jerzemu Stanisławowi Junoszy Załuskie- 
mu, lekkomyśinemu młodzieńcowi, który robił 
oszukańcze długi. Akt oskarzenia zarzuca Zała- 
skiemu cały szereg przewinień. Załuski odziedzi - 
czył po krewnej swej kilkanaście tysięcy złr., 
które jednakże wkrótce przetrwonił, zapisał się był 
rzekomo do prywatnej szkoły wojskowej, hulając 
bez przerwy. Bywał codziennym gościem u Rona- 
chera, i tam się zaznajomił z ciłym personalem 
tak, že kapelmistrz napisał nawet na jego cześć 
marsz pod tytułem: „Marsz hr. Załuskiego”, i na 
okładce tego utworu przedstawiony jest Załuski 
w uniformie porucznika ułanów. Załuski bowiem 
chociaż ani hrabią ani oficerem nie był, nosił czę- 
sto uniform oficerski i chętnie tytułował się hra 
bią. Załuski przy rozprawie przyznaje się do za- 
rzuconych mu czynów, dodaje jednak, że nie miął 
zamiaru nikogo poszkodować. 


$ Odznaczenia. Z okazyi zakończenia roko- 
wań ugodowych z Węgrami otrzymali odznaczenia: 
tajny radcy i szef sekcyi w ministerstwie skarbu 
br. Adolf Jorkasch-Koch wielkikrzyż orderu Fran- 
ciszka Józefa; szef sekcyi w ministerstwie handlu 
dr. Franciszek Stibral godność tajnego radcy; rad 
ca ministeryalny w ministerstwie handlu: dr. Mau- 
rycy Róssler tytuł i charakter szefa sekcyi; radca 
ministeryalny Edmund  Bernatzky, godnośś szla- 
checką; radca ministeryalny dr. Aleksander Spitz- 
müller krzyż komturski ordera Franciszka Józefa 
z gwiazdą; tytularny szef sekcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych hr. Leopold Auersperg mia- 
nowany rzeczywistym szefem „extra statum*; szef 
sekcyi w ministerstwie skarbu dr. Wilhelm Kol- 
bensteiner i szef sekcyi w ministerstwie oświaty 
Alfred Berndt otrzymali godność tajnych radców; 
radca ministeryalny w ministerstwie handlu doktor 
Rudolf Schuster tytuł i charakter szefa sekcyi. 


$ Polskis gratulacye Vrchlickiemu przesłali 
w dalszym ciągu drogą telegraficzną z Warszawy: 
Henryk Sienkiewicz. „Cześć wielkiemu po- 
ecie i patryocie z życzeniem długich lat na sławę 
Czechom“. Z Brzuchowie: M. Kenopnicka: „Hołd i 
cześć geniuszowi i gorący uścisk dłoni nigdy nie 
zapomnianemu*. Rada miasta Lwowa wystosowała 
telegram gratulacyjny, który podpisało prezydyum: 
dr. Małachowski, Michalski, Ciuchciński, Czytelnia 
akademicka oraz osobno polska młodzież akade- 
micka pp.: St. Bełza, W. i S. Dembyowie z War- 
szawy, Krechowiecki, Laskownicki, Wereszczyński, 
Rolle, Skrzyński, Fryling i Sachorowski ze Lwo- 
wa; Koło literackie. Nowa Reforma, Konopiński, 
Prokesch, Kurj. krakowski: „Niech żyje w naj- 
dłuższe lata czcigodny jubilat i przyjaciel Pola: 
ków. Julia Fedorowiczowa z córkami z Krakowa; 
Rogwój, W. Czajewuki z Łodzi; Zawiliński z Tar- 
nowa; Szkoła polska, Ołałęzowski, Gasztowtt z Pa- 
ryża; K. Zaleski z Kolonii; Dobrzycki, Lerch, Ko- 
stanecki, Kowalski z Fryburga i w. i. 


Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są dauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


% 
Uprzejmie. 
— O, proszę, nie zadawaj pani sobie trudu, 
odprowadzaniem mnie do drzwi. 
— Przeciwnie, to wielka dla mnie 
jeraność. 


pray- 


Ze stowarzyszeń. 
Wieczornica s tańcatni w „Sokole“ zapowisdziana 
na sobotę 21 bm. odwołana z powodów od komitetu niv- 
xrależnych. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie cenrrainej sta : 
syi maateorologioanej we Wiedniu i auszryackich kolei 
państwowych.) Dnia 19. lutego 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce — 12:85, Tarnopol +422, Lwów Skole 
—126, Przemyśl —'—, Tarnów —1*0, Nowy Zagórz 
—148, Kraków —0'8, Praga +20, Wiedeń -+20. 
Semmering —'—~, Budapeszt —02, Ischl —*—, Riva 
+12, Tryest -+08, Celsjusza, 


MAŁY FEJLETON. 
zZ historyi rękawiczek. 


Pokrywanie rąk skórami pochodzi z bar- 
dzo odległych czasów i służyło pierwotnie do o- 
chromy rąk od cierni i ostów, jak również od 
gorąca i zimna. Z biegiem czasu, przechodząc 
rozmaite fazy, powstała rękawiczka, jako rodzaj 
ozdoby. 

Ksenofent przytacza, iż Persowie zbyt lu- 
bili rękawiczki i moda ta prowadziła do znie- 
wieściałości. Homer wspomina. iż za jego czasów 
ogrodnicy nosili rękawiczki dla ochrony od zim- 
na; kiedy Odysseusz wrócił na swoją Itakę, zna- 
lazł starego swego ojca Laertiesa w ogrodzie w 
rękawiczkach, które włożył dla ochrony od cier- 
ni i igieł. Według Varrona używano rękawiczek 
przy zbiorze owoców, gdyż wspomina, iż oliwki, 
zbierane gołą ręką, są lepsze od zbieranych w 
rękawiczkach. Właściwe jednak używanie ręka- 
wiczek rozpoczęło się prawdopodobnie w ostat- 
nich czasach rzymskiego królestwa. 

Dopiero w nowszych czasach rękawiczka 
weszła jako część mody i ozdoby.  Mussonius, 
który żył w 1 wieku naszej ery, pisze, iż wsty- 
dem jest, że ludzie zupełnie zdrowi swe ręce i 
nogi pokrywają materyą włochatą., 

Symboliczne znaczenie rękawiczki bierze po- 
czątek, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
w wiekach średnich. Niektóre potwierdzenia tych 
domysłów doszły do naszych czasów. Przytoczyć 
musimy zwyczaj używania białych rękawiczek do 
ślubu, czarnych do pogrzebu, a kolorowych przy 
innycb okolicznościach. 

„Rękawiczki w czasach feodalizmu były o- 
znaką stanu rycerskiego. Wskazówką tego jest 
dotychczas używane wyrażenie „rzucić komuś 
rękawicę“. 

Ważne znaczenie rękawiczki miały przy 
uroczystościach koronacyjnych królów  angiel- 
skich. Przy koronacyi króla Jerzego II rękawi- 
czka, rzucona przez Herolda, podjętą została 
przez nieznajomego w imieniu Stuartów, będą- 
cych na wygnaniu. Wypadek ten wywołał po- 
płoch w zgromadzonych. Rękawiczek używano 
nietylko przy koronacyi, królowie byli w nich 
chowani. Za dowód tego posłużyć może, iż gdy 
w roku 1797 odkryto grob króla Jana i króla 
Edwarda I, znaleziono ich w tych ozdobach. 

We Francyi królowie otrzymywali przy ko- 
ronacyi rękawice od biskupa, ku temu wyzna- 
czonego. Sami biskupi w niektórych krajach na 
znak swej duchownej i świeckiej władzy otrzy- 
imywali rękawiczki. W ten sposób rękawiczki 
były jakoby wyrazem wyższej władzy kościelnej, 
gdyż księżom niższego rzędu noszenie rękawiczek 
zupełnie było wzbronionem. Rękawiczki też wyż- 
szych w hierarchii księży często bywały koszto: 
wnościami ozdabiane, gdyż testament ka. biskupa 
Recalfusa w 915 roku rozporządza oddziełnie 
jedną parą rękawiczek. [ s 

Gdy obdarowanie kogoś rękawiczkami było 
wyrazem zaszczytu, to odebranie było oznaką 
najwyższej niełaski, Historycy opowiadają, iż gdy 
Earl of Carlisle pod panowaniem Edwarda II za 
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N. W. Niemojowskiego, Lwów, 


zdradę skazany został na śmierć, odebrano mu 
ostrogi, rękawiczki i obuwie. 

Następnie na znak wdzięczności obdarowy- 
wano się rękawiczkami. 


ny znajdował sztuki złota. Według Stowego, w 
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O ile wdzięczność była! 
większą, o tyle w palcach rękawiczek obdarowa -i| 


| 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— W dniu 16 b. m, wieczorem 
krawca Bogdanowicza wraz z żoną martwych na 
łóżku w ich mieszkaniu przy ul. Trzeciego Maja. 
Śmierć obojga nastąpiła wskutek trucizny’ Powody 


czasach królowej Bess były w modzie rękawiczki |'samobójstwa, czy też przypadkowej Śmierci na ra- 


perfumowane, sprowadzane głównie z Włoch. 
Pierwszy sprowadził z Włoch rękawiczki perfu- 
mowane hr. Edward z Oxfordu na prezęnt dia 
królowej, która tax była niemi zachwyconą, iż 
kazała się w nich malować. Londyński cech po- 
wstał w roku 556, a w Worcester w roku 1661. 
Do r. 1825 przemysł ten w Holandyi był ochro- 
niony osobnym przywilejem. Po tym czasie za- 
czynają się pojawiać wyroby paryskie, które co- 
raz bardziej wchodzą w modę. Tylko w rzeczach 
sportu Anglicy nadają ton. 

U nas również rękawiczki są pewną oznaką 
społecznej wyższości, skoro w „Panu Tadeuszu* 
nieśmiertelny nasz wieszcz opiewa, iż 

„Strój także szlachcianek. 
Najuboższych różni się od chłopskich katanek: 
Zwykle chodzą w drelichach albo perkaliczkach, 
Bydło pasą nie w łapciach z kory, lecz w trzewi- 
[czkach, 
I żną zboże, a nawet przędą w rękawiczkach”. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Alicya Barbi, słynna śpiewaczka koncertowa 
wystąpi w niedzielę 22 b m. w sali „Sokoła“ na 
cele dobroczynne miejscowe. 


* W ruskim teatrze zainaugurowano wczoraj 
szereg przedstawień operą komiczną Kropiwnickie- 
go i Poroszyna pt. „Pieśni w obrazach”, Jest to 
sztuka bardzo melodyjna, powtarzają się w niej 
najpopularniejsze małoruskie pieśni ludowe. Rzecz, 
mimo niewielkiej akcyi, podobała się tutejszej pu- 
bliczności, W akcie 1 i 3 odtańczono udatnie ko 
łomyjkę, Atrakcyę stanowiły piękne kostyumy u- 
kraińskie, sprowadzone z Kijowa. Publiczność, dość 
licznie zebrana, gromko oklaskiwała poprawną grę 
artystów. 


* „Dwutygodnika katechetycznego i duszpa- 
sterskiego" nr. 4 zawiera: O sprawie społecznej. 
— O „Olbrzymach* biblijnych. (Dok.) Kp. dr. Jan 
Bernacki kanonik katedr. — Egzorta na środę po- 
pielcową. (Dla uczniów wyższego gimuszyum). Ks. 
dr. A. Bystrzonowski. — Pierwiastek religijny w 
J. B. Zaleskiego. (Studyum literackie), Ks. J. K, 
Koterbski, — Szkic» Katechez na tle „Małego Ka- 
techizmu* saleburskiego. — O korzyściach auuki 
jednorazowej. Ks. dr. A. Pechnik. — Secyalizm 
na wsi. (C. d.) — Poradnik katechetyczny i dusz- 
pasterski. Ks Wł. Wrana. — KRecenzye. — Kon- 
kurs na kazania eucharystyczne, — Wiadomości 
dyecezyalne. — Skrzynka na listy, 

* Filharmonia. We wczorajszym koncercie fil- 
harmonijnym brał udział jako solista wieczoru śpie- 
wak operowy p. St. Orzelski, który po trzyletuiej 
przerwie znowu zawitał do naszego miasta. W mię- 
dzyczasie tym p. Orzelski śpiewał przez cały sezon 
operowy w Zagrzebiu ze znacznem powodzeniem i 
wystąpił trzy razy gościnnie zeszłego roku na sce- 
nie „Narognego Divadla“ w Pradze, lecz powodze- 
nie jego nie było wystarczającem. aby skłonić dy- 
rekcyę opery praskiej do stałego zaangażowania p. 
Orzelskiege. Wczorajsze zjawienie się jego na estra- 
dzie koncertowej przyjęła dość licznie zebrana pu- 
bliczność bardzo sympatycznie i jako dawnego zna- 
jomego ze sceny teatru hr. Skarbka witała go ser- 
decznie i gorąco oklaskiwała jego piękny Śpiew. 
Głos jego przybrał wiele na sile i barwie i w Śre 
| dnicy zupełnie jest zudowalającym, gdy przeciwnie 
w wyższych pozycyach, nieodpowiednio i za silnie 
atakowany, okazał się niewytrzymałym. W każdym 
razie jednak śpiew p. Orzelskiego miał znaczne po- 
wodzenie a mniemam, iż powinien być p. Orzelski 
wobec dzisiejszych wybrednych wymagań lwowskiej 
pabliczności zadewołonym. 

Resztę wczorajszego progrumn koncertowego 
wypełniły produkcye orkiestralne, z których najle- 
piej wykonano Masseneta „Scónes pittoresques“ i 
siódmą symfonię Beethovena. (gr.) 

* Koncerty kompozytorskie w Filharmonii. 
Stosownie do ogłoszonego z chwilą otwarcia Fil- 
harmonii programu, dyrekcya Filharmonii urządzi 
w niedługim juź czasie szereg koncertów kompozy- 
torskich, przy współudziale najwybitniejszych kom- 
pozytorów polskich. Dotychczas odbył się w Fil- 
harmonii jeden taki koncert, a mianowicie Henry- 
ka Melcera. Najbliższy, drugi z rzędu koncert 
kompozytorski odbędzie się 7 kwietnia, a pozna 
w nım publiczność lwowska głośnego za granicą, 
lecz u nas szczupłej tylko garstce smakoszów mu- 
zycznych znanego kompozytora, Mie :zysława Kar- 
łowicza. O uznaniu, jakiem się rodak nasz cieszy 
wśród zagranicznych kół muzykalnych, świadczy 
najwymowniej fakt aaproszenia go przez Filharmo 
nię w Berlinie, celem urządzenia tam koncertu 
kompozytorskiego. Wprost z Berlina przybędzie 
Mieczysław Karłowicz do Lwowa i tu zaprezentuje 
się publiczności naszej w najlepszych swoich utwo: 
rach. Po Karłowiczu wystąpią w Filharmonii z kon- 
certami kompozytorskimi: Władysław Żeleński i 
Emil Młynarski i inni. W ten sposób zapozna się 
muzykalna publiczność lwowska z całym szeregiem 
najwybitniejszych kompozytorów polskich doby 
obecnej. 

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek po cenach zniżonych „Wolny strzelec“ 
opera romantyczna Webera. 
W sobotę „Mignon ' opera Thomasa. 
W niedzielę popołudniu „Halka“ Moniuszki, wie 
czór „Mieszczanie* Gorkija. 
Repertuar ruskiego tettru. 

, W sobotę „Charinio”*, komedya w 4 aktach Kar- 
penki s Karoko. 

Rep -rtuar Filharmonii iwowski sj. 


W sobotę 21 bm. Wielki koncert filharmoniczny 
se współudziałem Maryi Turzańskiej, pian stki i Stan. 
Orzelskiego, pierwszego tenora „ŃNarodnego Divadla“ 
w Pradze. Program; I. 1. Moszkowski „Marsz korona- 
cyjny » poamażu „Joanna d'Arc. 2. Saint-Saens, Kon- 
cort G&G mol z tow. ork. odugra M. Turzańska. 3. Smetana, 
Arya z opery „Sprzedana narzeczona“ z tow. orkiestry 
odśpiews Stan. Orzeiski. II. 1. Wagnor. Dwie przygryw- 
ki z op. „Lohengrin“. 2. Galimark. Arya z op. „Królo- 
wa Sabs* z tow. orkiestry odśpiewa Stan. Orzelski. OL 
1. a) Chopin, Nokturn Des-dur, b) Leszetycki. Barkarols, 
c) Liszt. Rapsodya VIII, odegra M. Tarzańska. 2. Piesni 
cdśpiewa Stan. Orzelski. Cevy miejsc znacznie zaniżone. 
Początek wyjątkowo o wpół go 7 wieczór. 

W niedzielę 24 bm: Koncert popularny ze współ- 
udziałem Stan. Orzelskiego, pierwszego tenora „Narod- 
nego Divadla“ w Pradze. Program: I. 1 Souppe, Uwer- 
tura z Op. „Lekka kawalerya*. 2. Grieg. Suita I. „Peer 
Gynt“ a) Reno, b) Śmierć Azy, c) Taniec Anitry, d) 

hali króla gór. 3. Moniuszko. Arys „Szumią jodły“ 
e'op. „Halka“ odśpiewa z tew. orkiestry Stan. Orzelski. 
II. 1. Tanajew. Ze „Suity“ a) Walo, b) Marzenie. 2. Bi- 
zet Taniec egipski x op. „Djamilah*. 3. Wagner. Pieśń 
konkursowa z Op. „Meistersinger“, odśpiewa m tow. ork. 
Stan, Orszelski. III. 1. a) Waldteufel, wale, b) Rubin- 
stein. Toreador i Andaluza. 2. Pieśni, odśpiewa Stan. 
Orezelski. 

We czwartek i w Sobotę wielkie konceity filhar- 
moniczne ze współudziałem Józefa Hofmans. pianisty. 


Repertuar teAtru krakow: kiego. 

W sobotę „Wieczór świętojański*. 

W niedzielę popołudniu „Grube ryby“ Bałueckiego, 
wieczór „Wieczór Świętojańskić, 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 


poleca 


Koperty, Papiery listowe, £ utki 
i Bibułki cygaretowe “tp. 


zie nie znane. 


Ostatnie wiadomości. 


Pogłoski o bliskiem ustąpieniu namiestnika 
hr. Pinińskiego, które w ostatnich dniach się po- 
jawiły i na podstawie których kilka pism osnuło 
nawet całe artykuły — są zupełnie bezp o d- 
stawne. 


Słowo polskie omawiając powyższe pogłoski 
rozpatruje zarzuty, podnoszone przez niezadowo 
lonych przeciw admiaistracgi w kraju, zapytuje: 
czy należy je zwracać przedewszystkiem ku 080- 
bie namiestnika, -- i tak odpowiada: „Admini 
stracya polityczna nigdy nie była lepszą, niż jest 
dzisiaj. Jeżeli była dawniej energiczniejszą, to 
chyba tylko w tłumieniu dążeń opozycyjnych, 
natomiast obecnie jest niewątpliwie bezstronniej- 
szą, I to jest, zdaniem naszem dużą a niedoce- 
niong zasługą rządów hr. Pinińskiego, którą z 
czasem będą musiały uznać a poniekąd dziś już 
uznają stronnictwa niezależne, Lżej oddycha się 
w Galicyi, niż za czasów Badeniego, a nawet za 
czasów Sanguszki*. 

„Nie jesteśmy wcale -- pisze dalej Słowo 
polskse — wiełbicielami ani osoby, ani systemu 
rządów dzisiejszego namiestnika, Widzimy je- 
dnak, że zarzuty, przeciw nim podnoszone, o ile 
są słuszne, dotyczą raczej wadliwego ustroju 
administracyjnego 1 anormalnych stosunków po- 
litycznych w kraju*. „Nie staniemy zapewne — 
kończy Słowo polskie — w sprzeczności ze zda- 
niem ogółu, twierdząc, że społeczeństwo nie ży- 
czy sobie bynajmniej zmiany u steru władzy.* 


Telegramy i telefonematy. 


Run na Kasę oszczęd. w Pradze. 


Praga 20 lutego. Złośliwe pogłoski o cze- 
skiej Kasię oszczędności spowodowały dziś tłok 
przy kasach tej instytucyi. Pojawiło się około 
600 właścicieli wkładek, celem wyjęcia ich z kasy. 
Wypłacono z miejsca wszystkie kwoty, których 
żądano, bsz względu na wysokość i bez wypo- 
wiedzenia. Do południa wyjęto blisko 400.000 ko- 
ron. We wspomnianych pogłoskach nie ma słowa 
prawdy. 


Następca prezydenta MBittera. 

Wiedeń 20 lutego. Do W. Allg. Zig. do- 
noszą z Berlina, że obsadzenie posady starszego 
prezydenta Ks. Poznańskiego nastręcza wielkie 
trudności, bo upitrzony przez rząd kandydat nie 
chce posady przyjąć. Podbielsky nie wchodzi już 
w rachubę. Na pierwszy plan wysuwają się Man- 
teuffel i hr. Posadowsky. W kołach urzędowych 
zachowają bardzo ściśłe milczenie co do kandy- 
datów. 


Sejm pruski. 

Berlim d. 20. lutego. W sejmie pruskim 
po krótkiej dyskusyi przyjęto „ordinar um“ xini- 
sterstwa handlu. 

Po przejściu do „ekstraordinarium:“ dep. 
Heisig (centrum) skarżył się, że górnikom na 
Slązku górnym zakazują używać języka 
polskiego. Minister handlu w odpowiedzi swej 
wykręcił się tem, że żadna polityczna agitacya 
nie moźe być cierpiana. 


Parlament francuski. 
Paryż 20 lutego. izba deputowanych o- 
bradowała w dalszym ciągu nad projektem usta- 
wy w sprawie gorzelni. Przyjęto poprawkę, we- 
dług której ci producenci, którzy rocznie nie mo- 
gą wyprodukować więcej jak 50 litrów czystego 
alkoholu, mają być wolni od podatku. 


Petersburg d. 20. iutego. Tymi dniami 
rozpoczęły się wstępne komunikacye pisemne w 
sprawie traktatu handlowego między Rosyą a 
Niemcami. 

Sofia d. 20. lutego. Na notę bułgarską u- 
żalającą się na zbrojenia tureckie, odpowiedział 
gabinet rosyjski, że w tej sprawie tem mniej coś 
uczynić może, ponieważ Turcya, przygotownjąe 
się na wszelkie wypadki, poszła w.aśnie za ra- 
dą Rosyi. Tak samo odpowiedział gabinet wie- 
deński. 


Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fonicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia mie otrzymaliśmy. 


maa 


Rozmaitości. 

42 Nowoczesny pałac towarowy. W Nowym 
Jorku został obecnie otwarty magazyn, który na- 
wet wedle miary amerykańskich stosunków odzna- 
cza się olbrzymiemi rozmiarami, Początki jego 
przed 50 laty były skromne i nieznane. Gdy w 
owym czasie przedsiębiorca Macy na 6 Avenue 
otworzył mały sklep na nowoczesnych zasadach 
kupiectwa, kupcy okoliczni powitali sąsiada chłodnem 
szyderstwem. Wkrótce jednak Macy zakupił sąsie- 
dnie grunta i zarazem magazyn jego obejmował 
cały szereg domów a nadto otwarto filie w innych 
dzielnicach miasta. W księgach swych zapisał Row - 
land Macy, że obrót pierwszego dnia wynosił w 
sklepie jego zaledwie 11 dolarów, dziś zaś na wy- 
stawienie nowego pałacu towarowego, musiano zbu- 
rzyć 39 domów i jeden z największych amerykań- 
skich teatrów. 

Nowy pałac wznosi się na fundamentach z 
granitu do wysokości wieży kościelnej i ma nadto 
dwa piętra podziemne. Gdyby olbrzymi ten budy- 
nek rozłożyć na parterowe niagazyny o wysokości 
50 stóp, to zająłyby one przestrzeń 6 mil angiel- 
skich, Ogromną fiość stali i żelaza zużyto na pode 
porę murów, ozdób z tsonzu nie oszczędzono ró- 
wnież ; 4305 kolumn podpiera galerye; 18 angiel- 
skich mil długości mają rury z cyny i galwanizo- 
wanego żelaza, stanowiące pneumatyczny system 
kasyerski, który funkcyonuje z tak niesłychaną 
szybkością, że w oka mgnieniu pieniądze kupują- 
cego dostają eię do odległej kasy, a reszta dro- 


bnemi pieniądzmi wraca doń tą samą drogą. Dru- 
Fry elektryczne w magazynie zastosowane mają 


znaleziono koda 42 mil angielskich. Jest tam 88 hydrau- 


licznych liftów, które co godziny mogą pociągnąć 
w górę i opuścić napowrót 40.000 osób; system 
„oświetlenia obejmuje 4,400 lamp łukowych i 15.000 


‘żarowych. 
i 4000 ladzi zajętych jest w msgazynie, a 
właściciel niezwykłem otacza ich staraniem, Na 


ógmem piętrze jest publiczna restauracya, z której 
przedstawia się wspaniały widok na miasto i rze» 
kę. Macy posiada liczne fabryki, które wytwarzają 
zapasy do jego magazynu. W Czechach posiada 
fakrykę szkła, w Karlsbadzie i BRudolfstsd wyra” 
biają dlań towary keramiczne, porcelany dostarcza 
mu fabryka w Limoges (Francya). Olbrzymia fa- 
bryka w Belfast zaopatruje magazyn jego lnianym 
towarem i chustkami; najdelikatniejsze muśliny i 
t. p. tkaniny produkują dlań fabryki jego w No- 
wym Jorku, Brooklynie i Karlsbadzie. 

W manipulascyi finansowej Macy zastosował 
nowy system bankowy, używany obeonie, Oszczę- 
dności gospodarskie i pieniądze na wydatki domo- 
we, które zazwyczaj gospodynie składały w tru- 
stach, deponują obecnie u Macy'ego. Wypłaca on 
im za to 40/, rocznie od deponowanej sumy. 


Dział rolniczy. 


a Rada rolniczą. Z Wiednia telegrafują. 
Wczorej rozpoczęła obrady państwowa Rada rol- 
nieza. Minister rolniectw Giovanelli omawiał ta- 
ryfę cłową i traktaty handlowe; oświadczając się 
przeciw wojnie ekonomicznej, oraz zwrócił uwa- 
gę na orojekt o obrocie bydła Austryi z Niem- 
cami. Rada zatwierdziła z kolei sprawozdanie 
s.bkomitetu swego o przedłożeniu co do taryfy 
celnej. Rozpoczęto debatę nad związkiem celno- 
handlowym. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 20 lutego 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 780 do 7:90, pszenica nowa 750 do 
7:75, żyto gotowe 650 do 680, na term. 6'40 do 6'50, 
owies obroczny got. 6:25 do 650, na term. 620 do 6:40, 
jęczmień past. 660 do 5:80, jęczmień browarny 590 
do 650, rzepak nowy 9%— do 9'25, lnianka —— do 
—'—, groch pastewny 6'75 do 7'25, groch do gotowania 
7-75 do 1025, wyka 600 do 675, bobik 5'8) do 630, 
hreczka 0— do 0*—, kukurudńa nowa 6— do 6'80, stara 
0*— do *0—, chmiel za 56 kilo —*— do —'—, koniczyna 
czerwona 65— do 68—, biała 75— do 120 —, szwedzka 
80:— do 95:—, tymotka 34— do 44:— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 165, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 3:60 do 9765. 

Usposobieni3 niesmienne. 

Wiedeń 20 lutego. Oukier (spopojnie) 2310 do 
—, —' Nafia galicyjska —— do Spirytus 3980 
do — —, 

Wiedeń dnia 20 lutego Kurs w kor. 1 po50 
kigr. Notowabo: pszenicę na wiosnę 7*54 do 7:55, żyto 
ne wiosnę 688 do 690, knkurudza na listopad ——, 
kukurudza na maj-czerwiec —'—, owies na wiosnę 6:85 


do 6'86, rzepak na styczeńsluty —'’—, rzepak ną sier- 
pień-wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie: ustalone. 


Stan powietrza: pochmurno. 
Budapeszt dnia 30 lutego. Kurs w kor. i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'50 do 7'51, 
na pażdziernik 7:52 do 7:58, Żyto na kwiscień 6'60 do 
6-61, owies na kwiecień 6-08 do 6'10, kukurudza na maj 
6'06 do 6-07, kukurudza na czerwiec 6'12 do 6'18, rzepak 
na sierpień 11'95 do 12-05. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohąć kupna słaba. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 20 lutego. (TeL „Gazety Narodo: 
woj"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po poład- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 688'50, węg. zakladu kred. 
744—, Anglobanku 27650, Unionbanku 548-—, Banku 
dla krajów koronnych 40856, Bankrareinu 480'75, Bo- 
dencreditu 949 —, Gal. Banku hipot. —*—, „kol « pañ- 
stwowych 698'—, kolei południowej 56 50, tramwaju A. 
, B. ——, kolei Klbenthal 45150, kolei północnej 
5580., kolei cverniowieckiej 58350, alpiny 39750, Rima 
Muranrva 486'50, praskiego towarz. żel. 1860—, fabryk 
broni 344'--, tureckie tytoniowe 344-—, oblig. węg. in- 
demnie. 99-50, renta majowa 10090, austr. renta koro- 
nowa 101-10 węg. renta koronowa 99'45, 56-let. listy tow. 
kredyt. sierask. 98:25, 4-proceut. listy banku krajowego 
99'—, 4!/,-procent, listy banku krajow. 108'—, 4-procent. 
listy banka hipotecznego 98'20, %!/-proc. listy banku 
hipotecznego 101'82, 6-procent, listy banku hipotecznege 
111*—, deprocent. galic. oblig. propinac, 99:86, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj.x r. 1898 r. 93:80  4-procent. poły- 
ozka m. Lwowa 97%), losy tureckie 119'50, marki 117-07, 
ruble 253 75. 

Frankfurt 20 lutego. Giełda wieczorna, Au- 
stryackie kredyty 41750 Kolej państwowa 150*—, Alpi 
ny ——, Disconto 197 80. Laura 000'—. 

Berlim 20 lutego. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:40 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus *—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Uomman- 

it, ——. 

Paryż 20 lutego. Giełda wieczorna. Tray pro- 
certowa renta 100:05. Maks 81-25. 


—— 


Nadesłane 


ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


a fr 
BezkTWiStOŚĆ / esy V 20 DNIACH 
BLADACZ WYLECZENIE 
AL RJ ŚL) AUD RADYKALNE 
DO ZDRAWIA przez użycie 


po wszystkich chorobach : 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue 51 Dominique, w Paryżu. 
Skład główny srodk w Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
srwew Prospelila bezpłatnie w aptece Pana GUINET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP, Mikolascha i Wewiórskiege. 
W Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyks. 3100 


Wyszły z druku podręczniki naukowe: 
Renssnera „Samouczek polsko-niemiecki- kurs 
l-y edycya XXI-sza, powiększona o jedną trzecią 
cręść 2.40 kor. — „Polsko-angielski* kurs Iy, 
edycya IX-ta, 2'80 kor. — „Polsko-Rossyjski* 
kurs I-y, edycya IV-ta powiększona 4:20 kor. — 
O nadzwyczajnej iatwości, praktyczności i użyte- 
czności „Samouczka* może świadczyć przeszło 
220.000 zwolenników metody Reussnera i przeszło 
2.000 uczniów osobistych. Skład główzy w Księ- 
garni Polskiej, ul. Akademicka 2, Lwów. 771 


Okulista 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika |. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 20. lutego 1908. 
hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, J. Wolgner 
z Komarówki, S. Słonecki z Zadurowa, M. Wę- 
glińska z Miąrzyna, J. Miller z St. Gallen, 8. 
Łącki ze Schodnicy, J. Janko z Krasnego, M. Ła- 
guna z Rosyi, E. Franek z Wiednia, A. Wołko- 
wicki z Lachowie. 


Do nabycia w sklepie przy Placem Maryackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21 Lutego 1903 Nr. 42. 


Rok założenia 1855. 


TADEUSZ MILASZEWSKI 


zegarmistrz 8680 


manmi u A M 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 ct. od wyrazu. 


S$ || 6a A 5- Mi 
Ńwieżo otworzony magazyn dzieł sztuki pe 


pir 
pary eleganckiego HKsiegarni H. ALTENBERGA we Lwowie 


mocnego obuwia 


-an ad 3 Koali" ZW ilni poleca 
Se ES ZR panów i pań, z silnie koł- 
a kowaną podeszwą — bedą tylko jeszcze JM. Akademicka I. 8, poleca swój z m 
świeży, parą gotowany, przewyborny, pol przez krótki czas s rzedawane tej repro duke e obrazów Henr ka S emir ad i 
zniżonyeh cenach złr. 5— 6—, 1-50, dlajfj bajecznie niskiej cenie. EWY skład ze arkó y 1 1 zkie O 
MA jecznie niskiej cenie za 3 zł. Wy- g w 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- syłk PANI i F f p $ —ią4' i Waze 
i yłka za pobraniem lub poprzedniem 5 ryme z Eleusis. Cena 50—, 20*—, 6:—, 5— i 4 — korony (stosownie do f tu). czy eta. z0 . > i ste 
sma po 10 złr. kilo. — Bwór Łsapszyn- ||] nadesłaniem pieniędzy. a tt daw: wych 3 ONTO sownie do formatu). Pochodnie Nółanse Cena 60'—, a 1 wara (otownić do ERIS Dirce zi z W też koroni | 
rzeżany. łona. wielkość podłag miary — nieod- y podróżnych. dakcyi kolorowej koron 48—. Płeśń niewolnika, U źródła, Za przykładem bogów, Bacchanalia i EWA z > 5 "a KAZ” 


Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancyą. Chrystus u Maryi i Marty, Chrystus i Samarytanka, fotograwury, po koron z0%— torm IDP, 


Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p.t PRZEWODNIK ARTYSTYCZNY, krótki i i j 
log reprodukcyj, — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koron 2'40, z przesyłką RAT 290. e ik ma PaE 


„Dobrobyt Z ŻŻZŻZZ= 
Chory aronga DUAL NIRO Gaci | „PASTHMA i KATARY X) 


powiednie przyjmuje się, zwracając pie- 
niądze. 
W. BUCHBINDER, 
Kraków, fach. 
Przy odbiorze 2 pakietów dodaje się 
jedną parę eleganckich pantofi dla pań 
i panów za darmo. 8874 


M! deserowe, co- 
Świeże masło „See. 


cza mleczarnia w Iskani, p. Dubiecko. 87 


HREN IH 


s ez, = a 

S pokoje, 
przedpokój, kuchnia, w parterze pałacu, 
F 7, — z meblami lub bez — od 

15 marca do wynajęcia. 8878 


i «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenis 
n icnogo, Chr ki,Zakatarzenia, Irytacyi jersiowej, erą eto. 


“ S ecra się (TGARETEK i PROSZKU ES PIC 
Nadzwyczajny eliksir żyoła, odkry kas USZCZĘÓNOŚCI. 


DUSZNOSÓ, KASZEL, ZA 
Tumigator Go nalradzania aty jest KAT ARZ EME Pd że: lee EA 
ty pzez sławnego uczonego doktora, le- 
Dobrze idąca fabryka zbroi, to-6zy każde olerpienie. Dolomł ude Już wyszedł numer 3, rocznik li. | 


warów metal wych i miedzia- wnych uleczeń, które podziwiać należy 
nych, poszukuje ggęg| 50 prawdziwe cuda. Tajemnica długiego| Nadzór nad Kasami 


Życia dawnych czasów znowu odkryta 
Zastępcy 


Po długoletnich cierpliwych studyach|*. 3 
i badaniach wiadomości naci] prze- ciszek Sięk. — Sprawozdanie z po- 
E szłości i przez dochodzenia nowoczesnych|dróży dla obznajomienia się z ma- Na kawałek cukru bierze się potrzebując 20—40 kropli 
dla Galicyi i Bukowiny. Zgłosze- |doświadczeń nauki medycyny, oznajmia nipulacyą w większych Kasach osz- 
nia pod cyfrą „D. 8577“ do Haa |zdamiewaiącą wieść sławny lekarz ame 


oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi 1 zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: ZOFPulica Saint-Lazare, 20. . 
Trzeba wymagać wtasnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


TOIS 


3093 ` . 
la osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. t 


oszczędności, 
p|Przez dyr. A. Ossolińskiego. — Fran- 


Pudełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takn 
A - 3pos A wych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mik »lascha, ESTER 02, z 


w Irakowie, wapu k. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


;|czędności Austryi i Niemiec, odby- 

a ~ |tej w m. września r. 1902 przez 
dł ź 

w Du Zygmunta Szulakiewicza. — Refor 


jest w stanejma waluty (c. d.). — Obniżenie sto- 
wyleczyć 
wszelkie cier- 


tel » n ż 
sensteina & Voglera, Wien 1. Pykański dr. Wood, że rzeczywiście odkry A. Thierry ego Balsa u 


g zielong marką ochronna zakonnicy iz kapslą zamykającą 
na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. 
Balsam ten działa nietylko wewnętrznie ale i zewnątrz 
„aŻYtY» jako czyszczący ramy, kojący ból i w każdym 
frazie jako bardzo pomocny. Poeztą franeo 
i wolne od Kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie pod Ro- 
hitsch-Sauerbrnnn. 
Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronuą zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
8554 


Nzezepy owocowe. 
wysełam do każdej poczty i stacyi w wła» 
śeiwej porze: Jabłonie, Gusz, Śliwy, 
Czereśnie jedna sztuka 50 ct., Io sztuk 
4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, More- 
le, Wegierki, Nektaryny, Drzewa i 
krzewy ozdobne itp. Cennik z objaśnie- 
niem pomologicznem wysełam opłatnie ka- 
żdemu. E. UKŁAŃSKI, Zarząd ogro- 

dów w Olszy-Dwór, o. p. Kraków. 
8836 


py procentowej od wkładek i asy-ll 
Pep “goat kascwych w  instytucyach fi-|i 
EA Pee nansowych wiedeńskich. — Przegląd 
ca kropli zifinansowy (erbe). — Opodatkowani: 
różnych ziół/kwot z funduszów rezerwowych Kas 
Jylko zna. |OSZCzędności na cele publiczne ofia- 
ylko zną- 2 . E 
nych a opar- rowanych. — Rys historyi ekonowi 
tych na dłu-|cznej Galicyi w końcu XVIII stu 
goletnich ba-||ecia, przez N. Sokoinickiego (c. d.).|: 


daniaehb. Nie państwach. 


ulega watpli- Notatki. — Losowania. 


wości, że le= kwartalnie 


Przedpłata wynosi: 


R 0 0 jb 

Zå Cà 0 r karz ten nal korony, półrocznie 5, rocznie 10 
j Seryo bierzejkoron. 

znakomity rolnik i hodowca, MARŻE "a swoje twier |Radakcya I Administracya: Lwów, 


ul. Kopernika 7, 84 
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(nad apteką Mikolasza) 


dzenia, a po- 
twierdzają to zadziwiające kuracye, któ- 
rych codziennie dokonuje bardzo skate- 
sznie. Teorya jego jest taoryą rozumu 
868B|opierającą się na zdrowych doświadcze- 
niach, zebranych w długoletniej praktycej JE 
medycznej. Żaden cierpiący nie powinien 
zaniedbać wypróbowania tego dowie 
elixiru życia“ jak go nazywa. Kilka przy 
rz MÓWSWOrG toczonych kuracyi są nadzwyczaj cieka- Bracia Tercyarze św. 
tak znakomitej jako. pomi 1 mogły by się wydawać jako nie Franciszka, 
voia > prawdopodobne, gdyby nia były stwier- 
è ści i po tak bajecz- Ao PADA ` 7 z j 
1a d przez świadków godnych zaufania. 
nie niskich „cenach, Cùuo-zy, opuszczeni przez lekarzy, osig- Lwów, Kleparowska 15. 
Roweiy pierwsze, engli swoje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, szczególniej w porze zimowej, zaj-| | 
wątroby, nerek, krwi, mują ubogich pracą przy wyrabianiu! +* 


5l głowy, krzyży, febra, sj ka 
mebli giętych 


plantator buraków i chmielu, gruntownie 
znający gorzelnictwo i lasowość, poszukuje 
odpowiedniej posady, Łaskawe listy pod 
JE. B. odbiera Administracya, 


Jakodobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 


40), listy hipoteczne koronowe wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 


zdjęcia planów, wygotowania koszterysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 


Nigdy jeszcze - 
nie można było o- 


40/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4th? listy Banku krajowego 
4'/, listy Banku krajowego 
50, obdigacye komunalno Banku krajo wego 
4° pożyczkę krajową 
407, galic. obligacyc propi nacyjne 
i wszelkic reuty państwowe. 


ZĘ 


klasy, modól 19 8, najlepszej marki koron|choroby żołądka. 
150—200. Przejechane, zaakomicie utrzy-|skórne, znikają. i 8 
mane rowery, prosta rama k. 85, 90 i 102|kaszel, przeziębienia, katary 1 wszystkie 
w nionagannym stanie. Nowe pokrycia po|cierpienia krtani i płue doznają ulżenia 


9 kor. gumy 5 i 6 kor, siodła 5 kor, 
lampy acetylenowe 5 k., lampki ua oliwę 
8 k., łańcuchy blckowe pierwsz rzędnej 
jakości 4 kor , łańcuchy rolkowe pa 6 kor., 
pedały para 6 kor., dzwonki od 80 groszy 
wyżej, torebki trójkątne po k. 130, pompy 
możce 4 kor., pompy teleskopowe o 4 czę- 
śeiach 2 korony. Wszystkie części skla- 


w przeciągu zdumiewająco krótkiego cza- 
am. Częściowe porażenie, gicht, hemoroidy 
zostają wy leczone. Odczyszcza cały system, 
krew 1 tkanki, przywraca normalny obieg 
krwi i system nerwowy napowrót. Cena 
6 flaszek k. 6 — 12 flaszek k. 10, Wyseła 
się za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką. Adresować : Medioinal- 


z surowego materyału oita O 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła-|-.» 
danie), Meble te są starannie if“ 
trwale zrobione, sprzedają się poř% 
przystępnych cer ach. Wózek trans-|,- 


portowy, albo ubogie dzieci z przy-| =" KANTOR WYMIANY | 


tuiisk zabierają na żądanie i odno- 


w) Nadto polecamy 
te 


Ażtcye galic. Towarz. elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
g dziennym 


41/4%/, listy hipoteczne 3 
5°/ listy hipoteczne premiowane 9 
9 
© 
© 
O 


każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


dowe do rowerów „Greger“, „Waffen“, Droguerie Petrovios Miklós, Buda- } - <A m Aa = - 
u h najniższych. Cenriki|pest, IV. Heoni-utoza 2. 8814lszą meble do zreperowania albo) 3 K Any lje f p B k hipit ig ; 

arma: Pi ata ads stiadowyeh amanan PCE A) a bk M”. Cane. GJINÓO BANKI NPOKCZNÓI. © G>zeRe= 

U ROWY. |gerggaase mr. 3. o 8703 RTS DOGOGO BO 0OGOBGOO 000 000 


Na zasadzie ustawy z 16 lutego 1908, Dz. p. p. Nr, 37,upoważoionym 
jest minister skarbu do wymiany obligacyj wspolaego długu państwa, opro: 
centowanych w notach państwowych i brzęczącej monecie według stopy 
efektywnej 429, — na obligacye opiewające w walucie koronowej, wzglę 
dnie do wykupna pomienionych wyż obligacyj, po cenie pełnej ich wartości 
nominalnej, za pomocą środków z emisy! takichże obligacyj w walucie ko- 
ronowej uzyskać się mających. 

W obec tego wzywa się posiadaczy obligacyj niżej wymienionych kate- 
goryj, wspólnego długu państwa (renty biletowej i srebrnej) do ich wymiany 
a mianowicie: 

a) wszysikich na okaziciela lub na nazwisko opiewających obliga- 
cyj procentującego się w brzęczącej monecie wspólnego długu 
państwa z terminami zapadłości procentów w dniach ł stycznia i 
1 lipea; 

b) Pen na okaziciela lub na nazwisko opiewających obiigacyj 
krocentującego się w notach państwowych wspólnego długu pań- 
stwa z terminami zapadłości procentów w d. 1 maja i 1 listopada; 

©) z obligacyj zaś wspołn:go długu państwa procentującego się w no- 
tach państwowych z terminami zapadłości procentów w dniach 
1 latezo i 1 sierpnia posiadaczy tych obligacyj, które z dniem 
ogłoszumia niniejszego istnieią. na nazwisko opiewają i są wysta- 
wione na kwoty powyżej 20.008 gu!tdenów. 

Warunki wymiany. 

Ofiaruje się posiędaczom obligucyi oznaczonych wyż kategorsi obli- 
gacyi wspólnego długu państwa, pod następującymi warunkami : 

Wymiana następuje : 

przez prz-stemplowanie dotychczasowy h obligacyi na obligacye 
oprocentowane według stopy 4 proc ro.znie w walucie koronowej w spo- 
sób cd popathu wolny, a to opiewające na równą w walucie koronowej 
opiewajęcą kwotę nominalnej wartości, a więc w stosunku 100 złr. w. a. 
== 200 koron nominalnej wartości. 

Dotychczasowy procent w stosunku rocznym 4'2 proc. 
do najbliższych terminów zapadłości opłacany : 


będzie jeszcze 


Ob 


G. 


dotyczące koiiwersyi o 


R 


0 A 


Począwszy od tych czasokresów rozpocznie się oprocentowanie według 
stopy 4 proc. rocznie z uwolnieniem od podatku w tych samych co dotąd 
terminach płatności. : 

Wymiana dotychczasowych 4&2 proc. obligacyi na 4 proc. obligacye 
będzie uważaną po myśli $ 2 ust. z 16 lutego 1908 dz. p. p. nr. 37 jako 
przyjęta przez wszystkich tych posiadaczy obligacyi, którzy do włącznie 27 
lutego 1903 nie zażądają zapłaty posiadanych przez siebie obligacyi w go- 
tówce w sposób w niniejszem obwieszczeniu wskazany, oraz w miej 
scach zgłoszenia w dodatku do niniejszego obwieszczenia zapodanych. 

Bliższe przepisy, dotyczące przeprowadzenia przestemplowania obligacyi 
zostaną później ogłoszone. 


Zagramiczne stemple effektowe. 

Odnośnie do powoł'aych do wymiany obligacyi, które w dniu poja- 
wienia się niniejszego obwieszczenia już znajdują się za granicami 
państwa i są zaopatrzone stemplem effektowym odpowiadającym przepisom 
odnosnego państwa, postanawia się, że potrzebny ewentualnie na skutek 
wymiany w 4 proc. obligacye według przepisów odnośnego zagranicznego 
państwa nowy stempel effektowy zostanie w terminie oznaczonym do 
ostemplowania przez odnośne zagraniczne miejsce zgłoszenia na koszt c. k. 
Zarządu skariowego sprawiony. 

C. k. Zarząd Skarbu państwa zastrzega sobie zażądać w każdym wy- 
padku poświadczenia, iż zachodzi potrzeba nowego stempla effektownego w 
danym wypadku. 


Zgłoszenie do zapłaty w gotówce. 


Żądanie wypłaty ob igacyi w gotówce ma być postawione przez 
posiadaczy obligacyi przy załączeniu obligacyi wraz z konsygnacyą w po- 
dwójnem wygotowaniu, konsygnacyą pisemną przez posiadacza podpisaną. 
Dla każdego rodzaju długu państwowego (renta biletowa lub srebrna) oraz 
dla papierów o różnych terminach oprocentowania, maią być sporządzone 
osobne konsygnacye, w których mają byó zapodane obligacye, uporządko - 
wane według rodzaju ich wystawienia na okaziciela, lab nazwisko, wartości 


ieszczenie 


ministerstwa Skarbu z 18 lntego 1903 


bligacyi wspólnego długu państwa. 


gnacyi nazwisko, na które obligacye są wystawione (Intestacya) i data wy- 
stawienia. 

W miejsce obligacyi można także dostarczyć kwitów depozyto- 
wych (dowodów złożenia) publicznych kas i urzędów, jeśli z kwitu 
depozytowego (dowodu złożenia) wynika, że złożone obligacye są zaopa- 
trzone w te same istotne znaki, które są zapodane w konsygnacy!. 

Miejsce zgłoszenia ma zbadać zgodność złożonych obligacyj względnie 
kwitów depozytowych (dowodów złożenia) z konsygnacyami i po stwierdze. 
niu, że zgłoszenia są odpowiedne i w porządku, zwrócić zgłaszającemu zło- 
żone do wypłaty w gotówce obligacye po zaopatrzeniu ich zapiskiem kon- 
trolnym i stampilią firmową a to wraz z jednym egzemplarzem konsygnacyi, 
zaopatrzonym w potwierdzenie zgłoszenia. 

Do żądania wypłaty w gotówce obligacyj, które należą do majątku 
pupilów, kurandów, fideikomisów, publicznych funduszów, fundacyj itp. ko- 
niecznem jest zezwolenie właściwego sądu lub władzy nadzorczej. Dowód 
wniesienia do odnośnej władzy prośby o udzielenie tego zezwolenia ma być 
równocześnie ze zgłoszeniem, zaś dowód udzielonego zezwolenia ua być 
we formie uwierzytelnionej najpóźniej w trzy tygodnie po dniu pojawienia 
się niniejszego obwieszczenia w odnośnem miejscu zgłoszenia przedłożony. 
Dopiero na skutek przedłożenia tego ostatniego dowodu ma być zamieszczo- 
ny odnośny zapisek kontrolny. 

Zgłoszone do wypłaty w gotówce obligacye zostaną za pomocą spe- 
cyalnego w dzienniku praw państwa pojawić się mającego obwieszczenia 
wypowiedziane, na termin przez ministra skarbu oznaczyć się mający, naj- 
mniej jeden miesiąc wynoszący, a to z tym skutkiem, Że z tym terminem 
oprocentowanie wypowiedzianych obligacyj ustaje, 

Zwrot kapitału nastąpi swego czasu w miejscu, które przyjęło zgło- 
szenie, a to za dostarczeniem obligacyj wraz z wszystkiem: jeszcze nie 
płatnymi kuponami i talonami, wreszcie o ile się rozchodzi o obligacye, 
nie zaopatrzone w klauzulę kentrolną, ponadto za dostarczeniem konsygna- 
cyi zaopatrzonej w poświadczenie zgłoszenia. 


Wiedeń, dnia 18 lutego 1908. 
C. k. minister skarbu 


nominalnej a w obrębie każdej kategoryi według numerów w arytmetycz- 


a więc do l maja 1903 od obligacyi kategoryi b) 3 
» 1 lipca 1903 , Ą 3 a) nym porządku. | | Bohm mp. 
„ l sierpnia 1903 , 5 5 c) Przy obligacyach opiewających na nazwisko, ma Fyć zapodane w konsy- 
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